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0 walkę z oczernia­
niem państwa.

==e==

Pbiska na swoim liberalizmie sto­
sowanym wobec tzw.- mniejszości na­
rodowościowych wychodzi jak przy­
słowiowy Zabłocki na mydle. Ani li­
beralne ustawy o języku w administra­
cji. szkolnictwie i sądownictwie, ani
1 ^napotykane nigdzie indziej na świe­
ce , koncesje rządu dla żydowstwa, 
przybrane w  szaty tzw. ugody z lipca 
br„ ani cały wogóle kurs oficjalnej po­
lityki wobec mniejszości, protegujący 
nietyiko ich potrzeby i dążenia kultu­
ralne ale tolerujący wręcz ich działal­
ność jako zorganizowanych politycznie 
grup z frontem zdecydowanie antypań­
stwowym — niezdołał dotychężais ob­
łaskawić i lojalnie wobec państwa 
usposobić przedstawicieli mniejszości, 
którzy, gdy tylko nadarzy się okazja, 
czynią wszystko, aby Rzeczpospolitą 
oczernić i zniesławić jako ostoję „re­
akcji* i ,.imperializmu*.

Z przebiega kongresu Unji między­
parlamentarnej w  Ameryce dowiaduje­
m y się, że poseł do Sejmu Rzeczypo­
spolitej Graebe w niezwykle napastli­
wej mowie zarzucił Polsce niszczenie 
niemieckich uczelni oraz kulturalnego 
życia wszystkich mniejszości narodo­
wościowych, potępił polskie ustawy 
językowe (!f), jako zwrócone przeciw 
mniejszościom. Inny poseł (także nie­
miecki) p. Krajcżyrski przedstawił Pol 
skę jako kraj terroru, w  którym pa­
nuje ucisk mniejszości. Poseł Reich 
zaś prezes koła żydowskiego w  Sej­
mie, współtwórca ^ugody* z lipca br„ 
wyraził powątpiewanie co do rezulta­
tów porozumienia Polski z żydami. 
Ciż sami posłowie zadokumentowali 
też swoją lojalność wobec państwa i 
potwierdzali swą przysięgę, złożoną na 
konstytucję i na suwerenność państwa 
w ten sposób, że głosowali na tymże 
kongresie za rezolucją, poddającą 
ochronę mniejszości specjalnej, mającej 
się stworzyć komisji międzynarodo­
wej.

Na rozpoczętym znowuż 14 bm., w 
Genewie. kongresie mniejszości narodo 
wościowych, delegacja białoruska i 
„ukraińska* z Polski postawiła wnio­
sek, aby porządek dzienny uzupełnić 
zagadnieniem prawa samostanowienia 
narodów. Gdy zaś wniosek ten został 
odrzucony, przedstawiciele tych dele- 
gacyj oświadczyli, że mogą brać 
udział w  naradach kongresu jedynie w 
charakterze obserwatorów.

Z czeskich (!) dzienników wreszcie 
dowiadujemy się, te partia ukraińska 
rozpoczęła w  ostatnich czasach oży­
wioną agitację przeciw przeprowadzę 
niu reformy rolnej we wschodniej po­
łaci RzpJtej, że we Lwowie przed kil­
koma dniami odbyło się liczne zebra­
nie, na którem liczni delegaci ze 
Wschodniej Małopolski wystąpili ostro 
przeciwko reformie rolnej, jako kolo­
nizacji „ukraińskich* terytoriów przez 
Polskę i oświadczyli, że parcelacja zie­
mi na Wschodzie Polski koliduje z mię 
dzynarodowemi zobowiązaniami mniej 
szóści Na tem samem zebraniu uchwa 
tono rezolucję, w  której projekt refor­
my rolnej piętnuje się jako akt gwałtu 
i w  której postanawia się odpowie- :
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uznają nienaruszalność
wschodnich granic peisiticli.

ITcfefonem od naszeko korespondenta.*

......Warszawa, 16. października, (zo)
bótnia „Gazeta Poranna* ogłasza de­
peszę swego korespondenta z Locarno 
Ryszarda Piestrzyńskiego.

Zredagowano ostatecznie traktat ar­
bitrażowy polsko - niemiecki. Wszel­
kie trudności wysuwane ze strony nie­

mieckiej zostały sparaliżowane współ- 
ną postawą aliantów i niezwykłą lojal­
nością Anglii.

Traktat polsko - niemiecki zredago­
wany przez wybitnych prawników, 
jest dokumentem wielkiej wagi. Wyklu 
cza w teorii możliwość wojny połsko-

dzieć na ustawę rolną czynnym, zorga 
nizowanym odwetem.

Cel tej antypaństwowej roboty jest 
dwojaki.

Z jednej strony chodzi jej aranżerom 
o zniesławienie Polski w świecie, i 
podcięcie jej autorytetu moralnego i 
o wyprowokowanie interwencji i inge­
rencji czynników obcych w  w^wnętrz- 
trzne sprawy naszego państwa. Cho­
dzi tu o to, aby problemowi narodowo 
śdowemu w Polsce odebrać właśnie 
ten charakter wewnętrzny i w  ten spo­
sób utrudnić proces konsolidacyjny 
Rzeczypospolitej, jako państwa narodo 
wego. Dyskusja na takich kongresach, 
dotyczącą mniejszości ma przekonać 
rzekomo świat, że Polska jest państ­
wem narodowościowem a nie narodo- 
wem.

Z drugiej strony akcja ta jest pospo­
litym szantażem i ma na celu sterory- 
żować zarówno - rząd, władze jak i 
opinję polską i wymóc na nich dalszą 
politykę ustępstw i koncesyj. I ten 
zatem cel zmierza do odebrania pań­
stwu charakteru narodowego.

Najwyższy doprawdy czas, aby rząd 
zwrócił wreszcie baczniejszą uwagę 
na tę zbrodniczą robotę, uprawianą sy­
stematycznie i jak dotychczas bezkar­
nie i to wyłącznie niemal przez człon­
ków państwowych ciał ustawodaw­
czych; Nietykalność poselska i swobo­
da słowa posła nie może oznaczać, iż 
państwo jest obowiązane tolerować 
świadome szkalowanie i oczerniarie go 
w najoczywistszej złej woli. Państwo 
nie może pozwolić, aby obywatele je­
go, jako samozwańczy przedstawiciele 
jakichś fikcyjnych całości politycznych

na kongresach międzynarodowych żą­
dali wyodrębnienia z granic państwa i 
politycznego stanowienia o sobie. 
„Obywatele* ci przestają być wów­
czas formalnie i faktycznie obywatela 
mi państwa i powinni w  powrocie za­
stać albo zamknięte dla siebie granice, 
albo otwarte więzienia, w  którychby 
się wyleczyli ze swej nienawiści ku 
Polsce. Tolerowanie dalsze zjawisk 
wyżej zaznaczonych, rozzuchwala tyl­
ko wszystkie źródła i ośrodki roboty 
wywrotowej i odśrodkowej w  pań­
stwie i przygnębia społeczeństwo pol­
skie, które traci zaufanie do władz, po  ̂
wołanych do czuwania nad spoisto­
ścią i godnością państwa.

Poseł Dmowski na kongresie Unji 
odpowiadając danemi statystycznemi 
na niesłychane oszczerstwa posłów 
mniejszościowych, wyraził słuszne 
życzenie, aby polskie, mniejszości w  in­
nych państwach miały te same prawa 
co mniejszości w  Polsce. Trzeba jed­
nak. aby zarówno rząd, jak i p. mar­
szałek Sejmu wytłumaczyli skutecznie 
powracającym oszczercom i dtezorgani 
zatorom państwa, że mniejszości ma­
ją nietyiko same prawa w Polsce, że 
mają one a przede wszy stkiem ich 
przedstawiciele parlamentarni także i 
pewne wobec tego państwa kardynal­
ne obowiązki, w  pierwszym rzędzie 
zaś obowiązek lojalności. Jeśli się do 
tej lojalności zobowiczało i na nią zło- 
żyło przysięgę i jeśli się tej lojalności 
sprzeniewierza i tę przysięgę łamie — 
to wówczas kończy się prawo mniej­
szości a zaczyna obowiązek władz pań 
stwowych kategorycznego położenia 
tamy swawoli.

ntomtecfeiej, usuwa od arbitrażu spra­
w y terytorialne, czem stwierdza, . że 
podstawę arbitrażu stanowi njeuaru. 
szahioćć traktatu. Jest to pośrednio u- 
znaniem przez Niemcy obecnych wscho 
dnich grasic polskich;

Przewidziane jest podpisanie nowel 
konwencji francusko - polskiej, wzma­
cniającej nasze przymierze.

Niemcy, uznały, że w razie zaatako­
wania Polski, będą miały do czynienia 
z Francją.

Locarno, 16 października. (PAT.). 
Pu bardzo długich naradach doszli rze- 
czoznawcy prawnicy wczoraj do po­
rozumienia w sprawie formuły trakta­
tów arbitrażowych. Formuła ta zosta­
ła następnie przedstawiona ministrom 
zainteresowanych krajów do zatwier­
dzenia. Minister Skrzyński zaakcepto­
wał wspomnianą formułę.

Warszawa. 16. października (AW) 
Minister Skrzyński zapytany telegra­
ficznie przez redakcję „Ekspresa Por.* 
0 sytuację w Locarno, odpowiedział te 
legraf leżnie: „Zaniepokojenie opinji
polskiej jest niesłuszne i wywołane błę 
dnemi informacjami. Wyniki tutejszych 
prac niebawem uspokoją zaniepokojo­
nych. — Skrzyński*.

RZAD NIE PERTRAKTUJE Z GRUPA 
ROTSZYLDA?

(Tel&fa.iem od n aszło  korespondenta.)

Warszawa, 16 października; (zo). Z 
kół stojących blizko ministerstwa skar 
bu donoszą, że informacje niektórych
dzienników o rzekomych pertrakta­
cjach rządu pińskiego z grupą Rotszyl- 
da nie pochodzą ze źródła urzędowe­
go i liie odpowiadają istotnemu stano­
w i1 rzeczy.

OBRADY Z. L. N.

fTelefońehi od naszezo korespondenta)

Warszawa, 16 października, (zo). 
Dziś rozpocznie obrady Rada naczelna 
ZLN. Poseł Głąbiński przedstawi poło­
żenie polityczne, poseł Staniszkis

przedstawi reformę rolną, poseł Kozi­
cki położenie wewnętrzne, a p. Rybi­
cki położenie gospodarcze.

BILANS BANKU POLSKIEGO.
(Telefonem od. naszeto korespondenta.)

Warszawa. 16 października, (zo). Bi* 
łans Banku Polskiego z dnia 10 bm. wy 
kazuje nieznaczne zwiększenie zapasu 
złota (o 65.000 zł.) do sumy 132 milj. zł. 
Zapas walut i dewiz zmniejszył się o * 
mili. zł. Kredyty przyznane przez Bank 
Polski nie zostały wykorzystane, gdyż 
portfel wekslowy zmniejszył się o 5 mil 
zł., co należy przypisać brakowi odpo­
wiedniego materiału wekslowego.

WYCIECZKA CZESKA ODŁOŻONA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16 października, (zo). 
Proponowana wycieczka dziennikarzy 
czechosłowackich do Polski* odłożona 
została do wiosny, przyszłego roku, 
ponieważ w jesieni trudne byłoby jej 
zrealizowanie ze względu na. zbliżają­
ce ;5 ię wybory do obu Izb częchosłowai-:.. _ rr ___



nie w czwartek.
fTfefefofcem od naszezo korespondenta i

Warszawa, 16 października (zo). Jak 
donoszą z Locarno, wieczór czwartko­
wy upłynął niespodzianie w napręże­
niu, wywołanem przez konferencję Lu-, 
thera i Strcsemaima z Briandem i 
Chamberlainem.

Konferencja trwała 3 godziny i prze­
ciągnęła się do godziny 10 w nocy. 
Mianowicie Niemcy przybyli z żądania 
ud bardziej określonych ustępstw w 
sprawie ewakuacji Kołonji, zagłębia 
Saary oraz Nadrenii, chcieli uzyskać 
zapewnienia konkretne ! pisemne.

Długotrwałe te rozmowy wywoła­
ły  zrozumiałe zdenerwowanie. To osta 
tnie wystąpienie Niemców podziałało 
nieco uspokajająco na te czynniki, któ­
re chciały już z powodu przedłużenia 
się rokowań nad formułą traktatów 
wschodnich głosić, jakoby trudności 
owe pochodztty jedynie ze strony pol­
skiej.

trudności.
^Telefonem od asszoro korespondenta.)

Warszawa. 16 padziernika. (G). O- 
statnie, t  nocy dzisiejszej telegramy z 
Locarno, stwierdzają pewne pogorszę- 
nie się sytuacji Nowe trudności wyło­
niły się w czasie wczorajszej wieczor- 
inej konferencji Brlanda, Chamberlaina, 
fliithera i Strcsemanna.

Trudności te tkwią z jednej strony w 
siaiiowezem żądaniu Polski zamieszczę 
1te w traktacie arbitrażowym polsko- 

niemieckim dwóch artykułów: Pier­
wszy z  nich zawiera zobowiązania Pol 
ski I Niemiec do roeueiekania w ża­
dnym wypadku do kroków4 wojsko­
wych, punkt drugi, dotyczący granicy 
!pc4sko-niemieckiei głosi zasadę, że spra 
wa granic nie będzie poruszoną w trak­
tacie rozjemczym.

Z drugiej zaś strony Francja nie chce 
się zgodzić na dalsze ustępstwa odno­
śnie do Nadrenjl. Te ostatnie trudności 
ipososiają w związku z przyjazdefn se­
kretarza stanu Kempnera z Berlina, kto 
Ty przywiózł ze sobą nowe żądania w 
sprawie ewakuacji Nadrenji i ulg repa- 
jraeyjnych jako specjalne żądanie lihi- 
deuburga. Między innymi okazało się, 
d e  Berlin wymaga pisemnego zobowią­
zania aliantów co do terminu ewakua­
cji! strefy kolońskiej.

Pogróżki nacjonalistów
^Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16 października. (G), Jak 
donoszą z Berlina, hr. Westarp w y- 
lgte&ił na zgromadzeniupartii nacjona­
listycznej mowę zakończoną zapewnie 
nie w, że pakt reński nie dojdzie do 
'skutku o ile każde z  żądań niemeickich 
nie będzie zagwarantowane.

Ha HossoUniBHB planowano 
zamach?

CTełemuem od naszego korespondenta.)

Warszawa, lć  października. (G). 
Jak donoszą z Locarno. z Mussołinim 
przybył cały szereg tajnych agentów, 
którzy towarzyszą mu prawie na każ­
dym kroku. Ostrożności te wywołane 
zostały pogłoskami, jakoby na Musso- 
Hntago planowany był zamach. Podo­
bno ze Szwajcarii przybyło Już kilku 
zamachowców, których jednak do tych 
czas policji szwajcarskiej nie udało się 
schwytać.

Locarno, 16 października. (PAT.). O 
godz. 19*30 sparafowano wszystkie 7 
konwencji. Konferencja zostałai zam­

knięta końcowem przemówieniem
Chamberlaina. Wielkie tłumy publicz­
ności, zgromadzone przed pałacem 
sprawiedliwości witały oklaskami uczę 
siników konferencji, którzy ukazali się 
na balkonie.
Havas. Konferencja zakończyła się 
wzajemnem zobowiązaniem Francji,

Belgii i Niemiec, zagwarantowanem 
przez Anglję i Wiochy, wyrzeczenia 
się uciekania do wojny, oraz gwarantc 
wanaa nienaruszalności granicy reń­
skiej.

Pakt reński wiąże się z konwencja­
mi dodatkowemi, ktremi wszyscy Są- 
siedzi Niemiec na zachodzie i wscho­
dzie z wyjątkiem Rosji, zobowiązują 
się tak samo jak Rzesza, poddawać ar­
bitrażowi wszelkie możliwe konflikty.

(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa. 16 października. (G.) Jak 
donoszą z Locarno> w kołach konferen­
cji wyrażają jednomyślne przekonanie, 
że incydent czwartkowy nie opóźni o- 
statecznego zawarcia układów.

Wobec tego należy się spodziewać, 
że w sobotę nastąpi zfinalizowanie sie­
dmiu umów następujących:

1) pakt reński który podpiszą Anglja, 
Francja, Niemcy, Belgia i Włochy.

2) Traktat rozjemczy między Niem­
cami a Francją.

3) Traktat rozjemczy* między Niemca­
mi a Belgją.

4) Takii traktat między Niemcami I 
Czechosłowacją.

5) Takiż traktat między Niemcami a 
Polską.

6) Traktat gwarancyjny, na mocy 
którego Francja, Polska i Czećhosłowa 
cja zapewniają sobie interwencję woj­
skową na wypadek naruszenia wyżej 
wymienionych traktatów rozjemczych.

7) Oświadczenie zapewniające o u- 
chwaleniu interpretacji arti 16. paktu 
Ligi przez członków Ligi Narodów.

Pakt reński ze wszystkiemi siedmiu 
dodatkami tworzy jedną całość.

Treść
Locarno. 16 października. (PAT.) 

Część techniczna wszystkich traktatów 
arbitrażowych jest identyczna. Ponie­
waż traktaty polsko-niemiecki i czesko- 
niemiecki! nie wynikają z paktu reńskie­
go, więc oba posiadają poza tekstem 
identycznym z tekstem francuskim i 
belgijskim, równobrzmiący d1ą obu 
wstęp polityczny, stwierdzający chęć 
pokojowego załatwiania sporów, oraz 
że ustalony przez konwencję arbitraż

nie może dotyczyć ani naruszać fepraw 
załatwionych przez traktaty pokojowe.

Zarówno) pakt reński jak I traktaty 
arbitrażowe polsko-niemiecki i czesko- 
niemiecki przewidują wolność działania 
dla Polski Czechosłowacji i Francji w 
kierunku udzielania sobie wzajemnej 
pdmocy w razie naruszenia przez Nieci 
cy obowiązujących postanowiteń w trak 
tatach gwarancyjnych, powołujących 
się wyraźnie na istniejące przymierze.

Cc osiągnięto w Locarno?
Locarno. 16. października. (PAT) Po 

lityczne wyniki konferencji w Locamo 
dają się ująć w  głównych zarysach, 
jak następuje:

Przedewszystkiem charakterystycz- 
nem jest silne podkreślenie przez Cham 
berlaina, że niema zwycięzców ani 
zwyciężonych i że wolno się spodzie** 
wać, iż wszyscy uczestnicy, dzięki ja­
snemu wyłożeniu swoich zapatrywań 
wyniosą z konferencji uczucie zadowo 
lenia.

Anglja wyniosła z konferencji wzmo­
żenie swego autorytetu moralnego, a 
to dzięki wrażeniu bezwzględnej lo­
jalności, jakie wywołała swoją polity­
ką.

Francja osiągnęła zrealizowanie o- 
bietnicy Anglji zagwarantowania gra­
nic francuskich, uzyskując równocze­
śnie odprężenie w  stosunkach z Niemo­
cami, przy równoczesnem wzmocnie­
niu sojuszów, wiążących ją z Polską i 
Czechosłowacją.

Niemcy, których opinja publiczna do 
magała się odwetu dla odzyskania daw, 
nego stanowiska mocarstwowego, 
przekonały się, że wszelkie dążenia do 
zmiany .stanu stworzonego w Wersa­
lu napotykają na niezłomny 1 jednolity

opór ze strony wsźystkich państw,
które podpisały traktat wersalski nie 
wyłączając Anglji. Równocześnie prze 
konały się one, że jedynie nie łamiąc 
zaciągniętych zobowiązań traktato­
wych mogą odzyskać miejsce wśród 
społeczności europejskiej, i że w  tych 
granicach i w  tych warunkach, jeżelf 
przychodzą nie burzyć ale współdzia­
łać na zasadzie równości nikt nie od­
rzuci pertraktacyj z nimi.

Polska! zawarła z Niemcami traktat 
arbitrażowy, uznający nienaruszalność 
traktatów poprzednio zawartych, a więc
przedewszystkiem wersalskiego, a za­
tem otworzyła przez to drogę do poko­
jowego załatwienia wielu spraw, które 
dotychczas! mąciły jej stosunki politycz­
ne z zachodnim sąsiadem. Równocze­
śnie sojusz jej z Francją został ntrzyma 
ny i wzmocniony przez moralne żyro 
wszystkich uczestników konferencji któ 
rzy go przyjęli do wiadomości

W e wszystkich dokumentach konfe­
rencji w  Locarno przebija duch paktu 
Ligi Narodów i protokołu genewskiego. 
Niewątpliwym rezultatem konferencji 
;est wzmożenie bezpieczeństwa Europy 
i danie możliwości pokojowego rozwoju,

I S Ł A W  K U R C Ł R
em. starszy inspektor P. K. P„

zaopatrzony św. Sakramentami zasnął w Panu dnia 15-go października 1925 r.,
w 61 roku życia.

Na pogrzeb, który odbędzie się w sobotę dnia 17-go października 1925 r , 
o godzinie 3-ciej po południu z domu żałoby u l Zygmuntowska I. 3 A  na cmen- 

' tarż Janowski, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Kolegów Zmarłego w smutku 
pogrążone Zona i wychowawca.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się, we wtorek dnia 20 października 1925 r, 
o godz. l/a9 rano w kościele św. Anny. 8647

zdolności kredytowej państwom, obję­
tym temi konwencjami.

Praga. 16 października. (PAT.). Cze­
skie Buiro Prasowe donosi z Locamo, 
że dzieło konferencji może być uwa­
żane za udane. To też Chamberlain 
mógł na wczorajszym bankiecie powie 
dzieć o konferencji jako o dziele zakoń 
ozonem. Dwa zdania mowy Chamber­
laina wygłoszone z niezwykłą serde­
cznością charakteryzują moralne zna­
czenie dzieła w  Locarno a mianowicie, 
że Europa przeszła od pokoju podykto 
wanego do pokoju na podstawie poro­
zumienia, oraz że w  tych rokowaniach 
nie było ani zwycięzców ani zwycię­
żonych.

Zdania te zostały przyjęte żywymi 
oklaskami przez kanclerza Luthera i 
kierowników innych delegacyj.

W IN A  R IE D L A
CZICZERIN JEDZIE DO 

W IE SB A D E N U . _
Wiesbaden, 16 października. (PAT.). 

Cziczerin, który z powodu niedoma­
gania pozostawał dotychczas w Berli­
nie, przybywa jutro do Wiesbadenu7

STOSUNEK s o w ie  rów  DO LIGI 
NARODÓW.

Berlin, 16 październiki. (PAT.), Czl- 
czerirt stwierdza w „Berliuer Tage- 
blat“  że oświadczenia jego podane 
przez „Yosische Zeittng'4 i „Bórsen- 
zeifung am w niektórych punk
tach mogłyby wywołać wrażeric, ja­
koby nastąpiło zbliżenie Rosji do Ligi 
Narodów. W  rzeczywistości jednak 
stanowisko Sowietów wobec Ligi we 
uległo najmniejszej zmianie.

Z OBRAD POLSKO-LITEWSKICH.
Lugano, 16 października. (PAT.). 

Dziś odbyło się tu pod przewodni­
ctwem p. Poznańskiego pierwsze po­
siedzenie komisji opiek? konsularnej 
konferencji polsko-litewskiej. Litwini 
złożyli projekt, który ścieśnia stanowi­
sko zajęte przez delegację iitewską w 
Kopenhadze. Dzisiejsza dyskusja nie 
wyczerpała omawiane tematy.

ZJAZD MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH W  GENEWIE.

Genewa, 16 października. (AW.). W e 
środę rozpoczęły saę tu obrady zjazdu 
mniejszości narodowych Europy. W  
zjeździe bierze udział 33 grup mniejszo 
ściowych. Obrady zjazdu otwarte zo­
stały przez posła słoweńskiego dr. Wił 
fana. Przewodniczącym obrad został 
hr. Sierakowski, prezes Zw. Polaków 
w Niemczech.

WSZECHSLOWI A$SKI 7LOT 
SOKOLI.

Praga. 16 października. (AW.). „Pra- 
ger Presse“ zamieszcza obszerny w y­
wiad z prezesem sokolstwa czeskiego 
dr. Waniczkiem na temat wszechsło- 
wiańskiego kongresu Sokołów, mają­
cego się odbyć w czerwcu I lipcu 
1926 w  Pradze.

W  czasie kongresu odbędą się zawo 
dy młodych i starych sokołów i soko­
lic o pierwszeństwo w  słowjaóskiem 
sokolstwie. Stadion w  Petrzynie po­
mieści 15*000 ćwiczących. W  poprze­
dnim kongresie brało udział 23.000 so­
kołów. Obecnie spodziewają się po­
dwójnej liczby. Między innymi zgłosi­
ły się również związki gimnastyczne 
armji angielskiej.

AMERYKA REDUKUJE PO­
DATKI.

Waszyngton. 16. października. (AW) 
Sekretarz skarbu Mellon postanowił za 
proponować redukcję podatku o 250— 
300 mil dolarów rocznie.

RADA NACZELNA NPR.
(T e le fo n e m  o d  n a s ze g o  K o re g p w td e n ta -

Warszawa, 16 października, (zo). W  
sobotę odbędzie sie posiedzenie Rady 
naczelnej NPR., którą omówi aktualne 
zagadnienia polityczne i gospodarcze.
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Pragmatyką' dla nau­
czyli

Vywia3 z pasmu Koraetkln.
(Telefonem od naszeso korespondenta.)

Warszawa. 16. października, (zo) Ko 
misja oświatowa Sejmu na wczoraj- 
szem posiedzeniu załatwiła w trzeciem 
czytaniu projekt ustawy o nauczyciel­
skiej pragmatyce służbowej. Kwestia 
ta posiada dla nauczycieli znaczenie 
pierwszorzędne. Z ramienia ZLN naj­
większy udział w pracach komisji Jbrał 
poseł J. Kornecki, który był łaskaw 
podzielić się z waszym koresponden­
tem swoja opinją o pragmatyce:

„Jednolita pragmatyka dla całego 
państwa i ws^/stkich kategoryj szkół 
wprowadzi normalne stosunki w szkol 
nictwie. Z jednej strony daje ta usta­
wa nauczycielstwu należne mu prawa 
I określa jego obowiązki wobec pań­
stwa, szkoły, rodziców i dzieci szkol­
nych, z drugiej strony zapewnia wła­
dzom szkolnym w razie potrzeby za 
pomocą rygorów ustawowych moż­
ność czuwania nad spełnianiem przez 
nauczycieli ich obowiązków zawodo­
wych44.

W jski sposób komisja załatwiła ar­
tykuł, dotyczący wystąpień nauczycie­
li po za szkołą w życiu publicznem?

„Sprawę tę reguluje airt. 27. Była to 
dość drażliwa sprawa. Konstytucja za­
pewnia każdemu obywatelowi, a więc 
i nauczycielowi prawo brania czy m e­
go udziału w życiu publicznem, a więc 
i pclrtycznem. P. minister oświaty St. 
Grabski pragnął jednak uchronić szkol 
nictwo od ujemnych skutków, jakie wy 
niknąć mogą w tym wypadku, gdy na­
uczyciel posunie się za daleko w wal­
ce politycznej stronnictw * narażając się 
osobiście na utratę zaufania a nawet 
szacunku u swoich przeciwników po­
litycznych, oddających mu swe dzieci 
na wychowanie. W  tym celu zapropo­
nował w  pierwszej redakcji projektu 
ustęp 2, art. 27, obecnie 28 o brzmieniu 
następującem: „w  szczególności nie 
wolno nauczycielowi podejmować w y  
stępów publicznych, podniecających 
nienawiści wyznaniowe, narodowe, 
społeczne i partyjno - polityczne44.

W  dyskusji na podkomisji wysunięto 
przeciw tej formule ze wszystkich 
stron zastrzeżenia, głównie z powodu 
jej formy. P. minister uznał te zarzuty 
i zapowiedział nową stylizację, która 
uzyskała poparcie większości komisji. 
Mianowicie ustęp ten brzmi: „w  szcze 
gólności nauczyciel winien calem swem 
postępowaniem w życiu publicznem zje 
dnywać sobie szacunek i zaufanie ro­
dziców młodzieży szkolnej bez różnicy 
społecznego ich stanowiska, narodo­
wości, wyznania i poglądów politycz­
nych4*.

Jakkolwiek formuła ta wymierzona 
jest przeciw/ usiłowaniom politykowa- 
nia, przedstawiciele lewicy zwalczali 
ją w komisji rzekomo w irteę intere­
sów nauczycieli. Osobiście uważam, 
że sugestjonowanie w tej sprawne na­
uczycieli przez lewicę jest tylko grą 
partyjną. Przeciw ewentualnym nad­
użyciom władzy z tego ustępu chroni 
nauczycielstwo ta okoliczność, że e- 
we-ntnalne przekroczenia w  tej mate­
rii sądzić będą komisje dyscyplinarne 
od nauczycielstwa nie zależne44.

Jakie zmiany powzięła poza tern ko- 
inisjó w trzeciem czytaniu w tekście 
ustawy przegłosowanej w drugiemczy 
taniu?

„Na ogół przeszły poprawki rządo­
we, z których najważniejsze są: 1)
Przedłużenie okresu służby tymczaso­
wej do trzech lat; 2) Przyznanie kosz­
tów przeniesienia nauczycielom, prze­
niesionym z urzędu lub w  drodze kon­
kursu; 3) Wprowadzenie tak zwanego 
stanu nieczynnego tj. jeżeli nauczyciel 
stały nie może być zatrudniony z po­
wodu zmiany, reorganizacji szkoły, 
łub jeżeli zajdą okoliczności, niepozwa- 
łające ze względu na dobro służby na 
dalsze zatrzymanie go, minister może 
So przenieść w  stan nieczynny, z tern, 
że pobory oteźymywać ma w całości, 
nie dłużej jednak jak pół roku, poczem

r a m a t  z  p r a w d z i w e g o  z d a r z e ń i a  o  a ia jw i^ K s z e m
8857ns z p i e g o s t w i e  ś^ r ia ta

„ A F E R A  P U Ł K O W N IK A  R E D L A “
n i e b a w e m  w  K i n o t e a t r z e  „ Ą P O L t O " .

jeżeli nie otrzyma powołania do służ­
by, może być zwolniony z zachowa­
niem jego prawa do emerytury; 4) 
zwiększono ilość członków komisji dy­
scyplinarnej, reprezentujących sfery 
społeczne, delegowanych przez Rady 
szkolne mianowicie do ilości delegatów 
nauczycielstwa, taik, że przy równej 
ilości obu stron decydować będzie sę­
dzia jako przewodniczący.

Czy ustawa czyni zadość życzeniom 
nauczycielskim?

„Zdaniem mojem najważniejsze po­
stulaty nauczycieli zostały uwzględuio 
ne, o ile na to zezwalają interesy pań­
stwa i dobro szkolnictwa. Nie wątpię, 
że nauczycielstwo przyjmie ustawę ja­
ko wyraz dobrej woli Sejmu, któremu 
przyświecać musi tylko dobro Rzeczy­
pospolitej i przyszłych pokoleń. Do 

. przyśpieszenia załatwienia ustawy w 
' komisji wielce przyczVnił się p. mini- 
I ster oświaty swym osobistym udzia- 
I łem w pracach komisji44.

Sejm zwołany na wtorek.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16 października, (zo). 
Kancelaria sejmowa rozesłał dziś za­
wiadomienie o najbliższem posiedzeniu 
sejmowem zwołanem n awtorek. Stało 
się to niechybnie wskutek porozumie­
nia marszałka Sejmu z Rządem, wobec 
nadchodzących z Locarno doniesień.

Minister Skrzyński ma wyjechać z 
Locarno dziś w sobotę, by przybyć do 
Warszawy we wtorek. Porządek 
wtorkowego posiedzenia Sejmu obej­
muje pierwsze czytanie budżetu, usta­
wy sanacyjne i przedłożenia o tymcza­
sowej Radzie Gospodarczej.

Nowe pogłoski kuluarowe.
(Telefonem od naszego korespondenta^

Wsfcszawa, 16 października, (zo). Z 
powodu zwołania na wtorek posiedze­
nia sejmowego ożyły znów kuluarowe 
pogłoski i pojawiły się rozmaite wer­
sje. Tematem rozmów jest przedewszy 
stkiem stosunek Sejmu do Rządu. 
Szereg klubów nie powziął dotychczas 
uchwał precyzujących stanowisko wo­
bec gabinetu p. Grabskiego. Niewiado­
mo również w jakiej formie będą pod­
czas wypadków zasadniczych zgłoszo­
ne zapowiedziane wnioski.

Z  pogłosek, które obiegają kuluary 
warto zanotować dwie. Pierwsza z 
nich mówi o zamiarze powołania oso­
bnej komisji złożonej z 7 osób, któraby 
miała na celu szczegółowe zbadanie 
stanu naszej gospodarki skarbowej,

druga z nich wysuwa kandydaturę b. 
premiera Skulskiego na stanowisko 
przyszłego szefa rządu.

Notujemy te pogłoski, rejestrując na­
stroje chwili i nie biorąc za nie żadnej 
zgoła odpowiedzialności. Takich pogło­
sek zapewne wiele Lędzie się mno­
żyć. Jakie z nich odpowiadają istotne­
mu stanowi rzeczy? Przed rozwinię­
ciem się dyskusji sejmowej wszystkie 
te wersje są jedynie pobożnemi życze­
niami lub też przygotowaniem gruntu. 
W  sferach poselskich zwracają uwagę 
częste konferencje w dniach ostatnich 
między panami Witosem i Korfantym. 
Ookoło tych rozmów owijają się nowe 
dość fantastyczne pogłoski.

Masowe aresztowania komunistów.
Składy bibuły kM HniU ycu^ w Warszawie. -  Wykrycie rozgałę­

zionej szajki szgisgowskiej na WHcftmzyznie.
(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa. 16 października. (CU No 
cy  dzisiejszej władze policji politycznej 
na podstawie zdobytych materiałów in 
formacyjnych przystąpiły do szeregu 
rewizji w różnych punktach miasta W y 
.nikiem rewizji było wykrycie szeregu 
obficie) zaopatrzonych w materiał pro­
pagandowy składów komunistycznej bi 
buły.

Z wielu miejsc znalezione materiały 
policja musiała transportować autami. 
W  związku z temi rewizjami aresztów a 
no czterech bardzo poważnych człon­
ków organizacji komunistycznej.

Wilno. 16. października (PAT) W  dn. 
j 15.- bm. organa policji państwowej w 
• związku z likwidacją jacżejek katrwni- 
j stycznych, dokonały na terenie Wilna

i i okolicznych miasteczek szeregu rewi- 
zyj, w których wyniku aresztowano

; kilkadziesiąt osób. Znaleziono u nich 
wiele materiału kompromitującego. — 

| Sprawę przekazano władzom sądo 
j wym.
I Warszawa. 16. października. (AW) 
i Z Wilna donoszą, iż policja polityczna 
| dokonała tam masowych aresztowań 
| wśród organizacyj komunistycznych 

uprawiających akcję szpiegowską na 
rzecz sowietów oraz propagandę u- 
stroju komunistycznego. Aresztowano 
117 osób, przeważnie żydów, m. in. dy 
rektora seminarium hebrajskiego. W 
mieszkaniu współpracownika war­
szawskiego „Momentu44 znaleziono du- 

! ży materiał obciążający.

Podwyżka cen cukru?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 października. (G.) 
„Przegląd! Wieczorny44 donosi, że ko­
misja powołana przez komitet ekonomi­
czny ministrów do zbadania kalkulacji 
ceny cukru, w skład której wchodzą 
przedstawiciele ministerstwa przemysłu 
i handlu i ministerstwa rolnictwa godzi

się zf argumentami przedstawionymi jej 
przez trust cukrowników i zamierza 
przedstawić komitetowi ekonomicznemu 
winiosek o  zatwierdzeniu nowej pod­
wyżki cukru. W  ten sposób komisja za 
mierzą zdecydować się na zaaprobowa 
nie nowej podwyżki 10 zł. na worku.

FORD ZAKŁADA FABRYKI 
W  POLSCE.

Warszawa, 16 października. (AW.). 
„Warszawianka44 donosi, iż sprawa za 
łożenia fabryki Forda w  Polsce, bę< 
dzie urzeczywistniona dopiero po prze 
niesieniu zakładów Forda do Londynu. 
Przedstawiciele fabryk Forda badają 
obecnie ustawodawstwo w  Polsce. Je­
żeli wyniki wypadną dodatnio, w  ta­
kim razie Ford zamierza w  roku nastę­
pnym zbudować fabrykę samochodów 
w Warszawie. Produkcja’ zakładów 
obliczona ma być na zapotrzebowanie 
także wschodniej Europy.

TOW. HANDLU POLSKO - RO­
SYJSKIEGO.

Warszawa. 16. października (AW) 
Powstało tu towarzystwo handlu pol­
sko - rosyjskiego. Ma ono na oku głów 
nie rozwój stosunków z Rosją. Filara­
mi tego towarzystwa są pp.: Bęnzef, 
Bielski, Dangel, Fajans, gen. Falewicz.

REORGANIZACJA SYSTEMU 
PRACY W  URZĘDZACH.

Warszawa. 16. października (AW) 
Na skutek szerokiej inicjatywy kół u- 
rzędowych w kierunku usprawnienia 
i uproszczenia pracy w  urzędach Pań­
stwowy Komisariat Oszczędności 
wstrzymał redukcję personalu, na któ­
rej dotychczas polegał system oszczę­
dnościowy i przystąpił do prac przy­
gotowawczych w kierunku reorganiza­
cji systemu pracy.

MEDAL KU CZCI NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA.

Warszawa. 16. października (AW) 
Warszawska mennica wykonuje obec­
nie medal pamiątkowy na cześć Żoł­
nierza Nieznanego, projektu artysty 
Mieczysława Lubelskiego.

PIORUN UDERZYŁ W SAMOLOT.

Warszawa. 16. października (AW) 
Dnia 15. bm. nawałnica śnieżna spotka­
ła nad Częstochową czeski aparat lot­
niczy, zdążający z Pragi do Warsza­
wy. W  czasie przelaitywania przez 
chmury burzowe w aparat uderzył pio 
run. Mimo to p9ot czeski szczęśkwie 
dotarł do Warszawy. Tu stwierdził, że 
iskra elektryczna wybiła w  jednem ze 
skrzydeł spory otwór, nie czyniąc po- 
zatem aparatowi większej szkody.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiadał.

n8654 P o d i l^ K o w a n ie .
Szczerze w zruszeni troskliwą i serdeczną 

opieką, jaką śp. Bronisław Chrzanowski,
doznał w szpitalu workowym O. K. VI. 
tą drogą dziękujemy JWP. Prof. Pułkowni­
kowi R. W ołow sk iem u  za Jego bezinte 
sowne starania i operację oraz JWP. Puł­
kownikowi Kamlńskiemu, za ego pełną 
poświęcenia nracę k oo  śp. chorego,. Równo­
cześnie wszystkim Tym, k ó.zy okazali nam 
tyle współczucia i oddali ostatnią posługę 
śp zmarłemu a w szczególności Przewiele­
bnemu Duchowieństwu, ks, J. Pękalskie­
mu, ks. mjr Mydlarzowi, ks. prob. Bli­
charskiemu i ks. kat Wa&srowl składa 
my wyracy serdeczne* wdzięczności i po­
dzięki. Ż o n a ,  C ó r K i  i  Z ię ć .

Dr. Aleksander Józef
W I E  Ł O C H O W S K I

adwokat w P  o rce
zmarł po krótkich cierpieniach dnia 
12 października 1925 przoźywszy 

lat 58.
Pozostająca w nieutulonym żalu 

rodzina zasyła tą drogą podziękowa­
nia Przewielebnemu Duchowien*twu 
oraz Tvm Wszystkim, którzy ostagną 
posługę Zmarłemu: oddal., 8839
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„Nasz Przegląd** donosi,1 że prezes 
„Kola żydowskiego** dr. Leon Reich 
w, wywiadzie udzielonym Żyd. Ag. 
Teł. oświadczy! w  sprawie porozumie­
nia polsko-żydowskiego, że nie wierzy 
w  rychłe urzeczywistnienie ugody poi 
skó-żydowskiej.

społeczeństwo polskie — mówił 
p. Reich — nie dojrzało jeszcze w 
dniu dzisiejszym do zrozumienia do­
niosłości dziejowej porozumienia- poi 
sko-źydowskiego. Nie tzdaje ono so­
bie również sprawy, iż urzeczywi­
stnienie postulatów ugody polsko-ży 
dowskiej przyczyniłoby się do po­
większenia dobrobytu w  Rzplitej 
Polskiej. Niestety, już w chwili obe- 
cniej pojawiają się {symptomy, które 
poddawają w wątpliwość skutecz­
ność porozumienia polsko-żydow­
skiego.

Dr. Reich nadmienił, iż aczkolwiek 
wątpi w realną wartość ugody, zda­
niem jego żydzi w Polsce nic nie 
stracili na porozumieniu. Pewne po­
stulaty umowy mniejszej wagi zo­
staną jednak według wszelkiego pra 
wdopodobieństwa urzeczywistnione.

Gdyby okazało się, ciągnął dalej 
dr. Reich, iż rząd polski nie urzeczy. 
wistni swych obietnic, przewidzia­
nych w  umowie, wówczas my, ży­
dowscy posłowie sejmowi zmuszeni 
będziemy do cofnięcia naszych przy 
rzeczeń. Zobowiązaliśmy się nie 
zwalczać rządu w sprawach zasa­
dniczych dla rządu polskiego, o ile 
zaś rząd zamierza złamać dane o- 
bietnice, to i my to samo uczynimy. 

", Dr. Reich zaprzeczył wiadomo­
ściom, jakie ukazały się w  prasie o 
Tzekomem zobowiązaniu się żydów 
do głosowania w Sejmie przeciw 
interesom pozostałych- mniejszości 
narodowych oraz zapewnił, iż ugo­
da polsko-żydowska w  żadnym w y 
padku nie uczyniła z żydów narzę­
dzia w ręku rządu polskiego .prze­
ciw interesom innych mniejszości na 
rodowych. Honor narodu żydowskie 
go, dodał prezes „Koła żydowskie- 
go“ , bynajmniej nie ucierpiał z po­
wodu zawarcia umowy polsko-ży­
dowskiej. Pertraktacje nasze z rzą­
dem polskim odbywały się jawnie i 
z zachowaniem zupełnej godności 
narodowej. Przeciw umowie [Polsko 
żydowskiej występowali jedynie U- 
kraińćy. Zapomnieli oni widocznie, 
że związali się podobną umową z 
rządem generała Sikorskiego.

Omawiając ogólne położenie ży­
dów w Polsce, dr. Reich dodał, iż 
żydzi polscy przeżywają obecnie
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ciężkie czasy. Pod względem gospo­
darczym żydom polskim nigdy nie 
wiodło się tąk źle, jak w chwili obe­
cnej. Handel, który jest przeważnie 
skoncentrowany w  rękach żydow­
skich, jest sparaliżowany.

Rzemieślnicy żydowscy, którzy 
stanowią poważny odłam ludności 
żydowskiej są zrujnowani. Kupiec 
żydowski pozbawiony jest kredytu 
państwowego. Podatki obarczają 
przeważnie ludność żydowską, przy 
cżyniając się do jej ruiny.

* * *
Z powodu ostatniej uchwały Rady 

Naczelnej PPS., domagającej się roz­
wiązania Sejmu i przeprowadzenia no­
wych wyborów p. -Niedziałkowski !w 
^Robotniku** zastanawia się nad pro­
gramem wyborczym, w  którym na­
czelne miejsce zajmie sprawa napra­
w y konstytucji, ponieważ Sejm nastę­
pny może ją zmienić ,bez udziału Se­
natu większością trzech piątych gło­
sów.

W  opinji — pisze p. Niedziałkow­
ski — istnieje kilka (prądów ico do 
omawianej sfery problemów. Rozpa 
trzy-my je kolejno.

1. Monarchiści. Ten obóz nie re­
prezentuje żadnej siły rzeczywistej; 
składa się iz. jkilkudziesięciu studen­
tów, paru dymisjonowanych genera­
łów, kilku starych panien z arysto­
kracji oraz z redaktora wileńskiego 
„Słowa**, który to redaktor zresztą 
udaje się, jak wieść niesie, do {pa­
ryskiej Szkoły nauk politycznych, 
co uważam za zupełnie słuszne. 
Bądź co bądź, możemy bez ryzyka 
pozostawić zacne to towarzystwo 
na uboczu.

2. Zwolennicy ustroju tzw. ame­
rykańskiego, tzn. przebudowy Rze­
czypospolitej Polskiej na wzór Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej. Ci stanowią pewien stosunko­
w o  dość znaczny odłam w społe­
czeństwie. Niestety, nigdy dotąd nie 
próbowali oni —  o ile wiem — sfor­
mułować dokładnie swoich propo­
zycji. Mam wrażenie, że jest to ra­
czej fiastrój, niż program wyraźny, 
nastrój — w dodatku — zabarwiony 
legendą, nie znajomością rzeczy.

Ustrój tzw. amerykański oznacza: 
możliwie najdalej idące oddzielenie 
władzy ustawodawczej od wyko­
nawczej w  zakresie polityki wewnę 
trznej; jpełnia „wewnętrznej** wła­
dzy wykonawczej w rękach Prezy­
denta, wybieranego przez głosowa­
nie powszechne; bezpośrednie ucze­
stnictwo władzy ustawodawczej — 
w postaci Senatu —  w  kierowaniu 
polityką zagraniczną i w nomina­
cjach dyplomatycznych; zmiana u- |

rzędników odpowiedzialnych z chwi 
lą dojścia do stanowiska nowego 
Prezydenta (tzw. spoil-system, czyli 
„system podziału łupów**); zupełna 
niezależność sądownictwa i jego 
kontrola nad zgodnością ustaw z 
Konstytucją.

Poszczególne składniki ustroju sta 
nowią — rzecz naturalna — całość 
organicznie z sobą wzajemnie zwią­
zaną. Niepodobna wyrwać jednej 
zasady bez pociągnięcia zarazem in­
nych. Ustrój „amerykański** powstał 
historycznie w  pewnych określonych 
warunkach, jako ustrój związku fe­
deracyjnego, na określonem podłożu 
społecznem i kulturalnem. Posiada 
jedną główną — pomiędzy innemi— 
wadę: słabą elastyczność. Zatarg po 
między Prezydentem a władzą usta 
wodawczą powoduje odraizu sytua­
cję katastrofalną, najlepszym przy­
kładem tragiczny upadek Wilsona. 
Potężne Stany Zjednoczone mogą 
sobie ,na takie konflikty pozwolić; 
w  naszych warunkach wstrząs nie- 
nia rozsadziłyby Państwo. Z drugiej 
strony mamy brak kontroli przedsta 
wicieli narodu nad działalnością wła 
dzy wykonawczej; na to klasa ro­
botnicza nie da zgody. I wreszcie 
sądownictwo, rozstrzygające o zgo­
dności ustaw z Konstytucją u nas 
oznaczałoby niesłychane wzmocnie­
nie wpływów reakcyjnych, no a 
„system podziału łupów** — kom­
pletną demoralizację biurokracji.

3. Zwolennicy „naprawy** parla­
mentaryzmu. Do nich zaliczam twór 
ców różnych, narazie bardzo mgli­
stych jeszcze kombinacji, wysuwa­
nych przez koła Związku Ludowo- 
Narodowego, grupy pp. Dubanowi- 
cza i Strońskiego, przez niektóre 
żywioły Ch. D. i „Piasta**.

Z naszego stanowiska —pisze „Ro 
botnik“ — zaleta podstawowa ustro­
ju, o którym mowa w  tej chwili, po­
lega na jego „elastyczności**, na tem, 
że zmiana klas społecznych u steru 
władzy może się w  jego granicach 

dokonywać bez gwałtownych wstrzą 
śnień, które, podważając byt gospo­
darczy narodu, utrudniają zarazem 
nową organizację wytwarzania 1 
podziału dóbr.

I dlatego Polska Partjaj Socjalisty­
czna pójdzie do wyborów z hasłem 
obrony zasad głównych demokracji 
parlamentarnej przeciwko atakowi 
świadomej cz'y nieświadomej reaiccjl. 
Ale ze swojej strony postawi szereg 
żądań, które nasz ustrój państwowy 
pogłębią, rozwiną, ,a przedewszyst- 
kiem zmuszą do wprowadzenia w  
życie zasad konstytucyjnych, pozo­
stających dotychczas na papierze.

„Echo Gdańskie** z powodu zawar­
cia układu handlowego niemiecko-ro- 
syjskiego stwierdza, że Niemcy przy­
spieszyły podpisanie tego traktatu, 
aby • mieć jeszcze jeden atut w ręku 
przed Locafno. „Echo Gdańskie** w y­
chodzi w  rozważaniach swych ze 
słów ambasadora niemieckiego Brock- 
dorfa-Rantzau‘a niegdyś wygłoszo­
nych, że „swoją wiedzę j l  osobę, po­
święcę, aby

dowieść, że traktat w Rapallo i 
traktat handlowy' nierniecko-rosyj- 
ski jest blaskiem nowej ery dla nie­
mieckiego li rosyjskiego narodu, a 

, tem samem nie tylko dla Europy, 
ale dla całego świata. Był czas, kie­
dy naród niemiecki i rosyjski to ro­
zumiały, później, ze szkodą dla obu 
narodów drogi ich rozeszły się, ale 
w godzinie twardej próby losu od* 
naleźliśmy się dla wspólnej pracy.

Dla Polski — pisze „Echo _ Gdań­
skie44 — nasuwa się po zawarciu 
traktatu rosyjsko-niemieckiego ko­
nieczność zastanowienia się nad fa- 
talnemi stosunkami, które doprowa­
dziły do zupełnego zaniedbania roz­
woju przemysłu polskiego. Oczywi­
ście, w  najlepszych warunkach prze 
mysł i siły (gospodarcźe Polski w 
tych kilku latach jej istnienia nie 
mogą dorównać przemysłowi nie­
mieckiemu, W  dobie panowania iin- 
perjalizmów gospodarczych pierw­
szą zasadą i dążeniem Polski musi 
być dążenie do jak najdalej idącego 
uprzemysłowienia kraju.

Traktat zawarty między Rosją i 
Niemcami mogłaby Polska wyzy­
skać o tyle, że Niemcom będzie po­
trzeba od Polski pewnych koncesji 
co |do tranzytu. Droga prowadzą;a 
przez Prusy Wschodnie do Rosji 
jest nie wygodna o tyle, że prowa­
dzi ona do północnych części Rosji 
i to przez państwa bałtyckie. Zna­
cznie wygodniejszą drogę mieliby 
Niemcy przez Polskę do serca Ro­
sji, ale drogę tę powinni okupić u- 
stępstwami w czasie rokowań gos­
podarczych w Berlinie, nie posuwa­
jących się sz miejsca na miejsce z 
winy NiemcóW samych.

Bądź co bądź traktat, zawarty w 
dniu 12 października w Moskwie, 
stawia nas przed nowemi zadaniami 
i nakłada na nasz rząd obowiązek 
szukania możliwości przeprowadze­
nia pewnego rodzaju konkurencji w 
Rosji. Polska powinna tak samo jak 
Niemcy, a może nawet więcej dążyć 
do opanowania rynków rosyjskich, 
do zbywania się wytwarzanych w  
naszych fabrykach towarów. Im 
prędzej to się stanie tem lepiej — 
zaniedbywać rynków rosyjskich 
nam w każdym razie nie wolno.

(Dokończenie.)
— Pani Solange dzisiaj tak cudownie 

gra, że może dla nastroju zgasimy ży­
randol, a zapalimy świece... — słowa 
wydobywały się jak ciemne, aksamitne 
ciała kretów na wiosenną powierzchnię 
ziemi.

— Pozwolisz, Solange? — dórzucił 
ulitra-dżentelmeńskim tonem Henri.

— G ile to panom sprawi przyjem­
ność, bardzo proszę, — mówiła^ nie od­
rywając pół-pełnych kątów rąk od kla­
wiatury.

W  rozchwianych, szafranowych rer 
fleksach świec wyglądali jak zdegene- 
rowane, satyryczne zjawy Henri de 
Toulouse-Lautrec.

W  chwHi, gdy zamiar u.ViłHeranda . 
dojrzał i był już prawie tak ciężki jak 
kokosowy orzech przed spadnięciem z 
drzewa, Wzęok pani Priebe uderzył go , 
w  skroń, jak tępa, błyszcząca „siekiera.

Solange zobaczyła w  tej chwili to, 
czego nie widział jej mąż przenikliwy, j 
generalny konsul: oto ręka Jerzego
spoczywała w prawej kieszeni na cyn­
glu czarnego rewolweru, I

— Panie Yillierand, pan pozwoli, że 
Henri mnie wyręczy, a my oboje posłu­
chamy...

Palce prawej ręki jak najspokojniej 
wypełzły na gobelinową poręcz krzesła. 
W  sekundzie objął wzrokiem całą sy­
tuację, pomyślał, że zmiana dekoracji, 
a mianowicie okoliczność, że Priebó za- 
:ęty będzie grą, uprości mu zadanie. 
Postanowił dwie minuty poczekać.

Solange usiadła za czarną palisadą 
pleców męża. Oczy jej pracowały z wy 
siłkiem elektrycznej maszyny. Miała 
sześćdziesiąt sekund czasu.

— Panie Jerzy, pan pozwoli bliżej! — 
zabłysnęła wilgotną rzeźbą zębów.

Fakt, że znajdzie się za plecyma kon­
sula, dodał mu mistrzowskiej swobody 
ruchu.

— Służę pani Solange.
W  przejściu,, w błyskawicznym prze­

locie sekundy, wyszarpnęła z prawej 
kieszeni zimną karykaturę rewolweru 
— padł strzał, jak zgłuszony szampań­
ski korek i Jerzy Villierand runął na 
perską matę salonu.

Struny pianina zazgrzytały jak noże 
w walcowni.

Priebe zerwał się z wypchanej gło­
w y taburetu.

— Solange! — ryknął.
Jakby nie słysząc, spokojnie uklękła 

nad powalonym posągiem Villieranda. i 
leszcze żył.

— Pan zapomniał, panie Yillierand, że *

miał dostać moje usta przed śmiercią — 
skandowała wyraźnie. — Tylko dlatego 
uprzedziłam pana. Dotrzymuję przy­
rzeczenia.

— Zwyciężyłaś, Solange, — uśmiech­
nął się cudownie bladym łukiem ust.

Ostatni oddech przerwał się jak ró­
żowa, jedwabna nitka w hafcie.

Solange wyjęła skórzany portfel Vil- 
lierand*a.

— Teraz wyjeżdżamy.
— Oszalałaś? — ryczał konsul.
— Henri! nie denerwuj się, — mówiła 

głosem, który był zimny, jak woda w 
przerębli. — Musimy przecież w  tej 
chwili opuścić to mieszkanie. Pojedzie- 
my autem parę stacji, ażeby nie wsia­
dać na żadnym z berlińskich dworców. 
Służby w domu nie ma; po kolacji zwoi 
niłain. Musimy z Europy wyjechać zu­
pełnie i na zawsze.

Bystry, przenikliwy konsul był w  tej 
chwili tylko marionetkową kukłą, obra­
cającą się pod wpływem magicznych, 
spokojnych rozkazów Solange.

V.
Na okręcie ,.L‘etoile“ wyjeżdżali pań­

stwo Priebe z Marsylji do Japonji.
Solange została w kajucie sama. Do­

piero teraz" miała czas na zbadanie port­
felu Villieranda. Znalazła w nim trzy 
rzeczy:

1) Arkusz, złożony w czworobok, 
który zaszeleścił jak jesienny liść. na 
nim ilustracja zamaskowanegó mężczy­

zny, trzymającego głowę w paszczy 
lwa.

2) Małą, amatorską fotografię, to sa­
mo zdjęcie, tylko bez maski: twarz Je­
rzego Viłlieraind‘a.

3) List pułkownika sztabu generalne­
go. Friedricka Brockhausena, treści na­
stępującej:

„Dzisiaj rano wrócił z Paryża. O ile 
załączonego materiału nie przyjmie, w 
iakim razie jest poinformowany o wszy- 
stkiem, a wtedy w zupełności polegam 
na panu. Pan już rozumie, panie Villie- 
rand“.

Pani Priebe wyszła na pokład. Było 
prawie pusto. ■ #

— Przeczytaj Henri! Pomyliłeś się, 
że francuska rasa zwycięża w połącze­
niu z inną, — zadrwiła zmęczonym, ma­
towym głosem.

Przeczytał i oddał jej sztywną kartkę 
Mstu.

■— Masz chyba jakiś szósty zmysł, 
Solange, który nas ocalił, — zażarto­
wał.

Wolnym ruchem rzuciła świstek w 
morze, który przeż chwilę chybotał się 
na powierzchni, jak pióro, wyrwane ze 
skrzydła mewy;; wreszcie ‘ znikł, ogar- 
niętjr zachłannym językiem fali.

Solange amerykańskiej ilustracji i ma­
łej amatorskiej fotografii Villieranda bez 
maski — nie rzuciła w  morze!

KONIEC.



Wśród wielkich zdarzeń, związanych 
z wojną światową, zapomniało społe­
czeństwo nasze o głuchoniemych. Przy- 
pomnieli się oni nam w sposób niezwy­
kły, być może i nieznany w historii in­
nego narodu. Oto 4 bm. odsłoniętą zo­
stała tablica pamiątkowa, uwieczniają­
ca nazwiska siedmiu głuchoniemych, 
którzy brali udział z bronią w ręku w. 
obronie Lwowa i kresów wschodnich 
przed najazdem bolszewickim. Tablica 
wmurowana jest w śćianie przedsionka 
Zakładu głuchoniemych przy ulicy Ły­
czakowskiej. Głusi i niemi, przejęci go­
rącą miłością Ojczyzny, czujni w zro­
kiem i duchem, stanęli w  obronie nasze­
go grodu i w obronie granic Rzeczy­
pospolitej, gotowi do największej ofiary, 
dając dowód bohaterstwa, które w ka­
żdym musi zbudzić podziw a zarazem 
wzruszyć do głębi.

Wszyscy, którzy byli świadkami tej 
niezwykłej uroczystości, byli naprawdę 
głęboko wzruszeni. Był to naprawdę 
moment uroczystości rzewny, gdy prze­
wodniczący Towarzystwa głuchonie­
mych „Nadzieja*4, p. Bisikierski,' głucho­
niemy, który w szkole tutejszego Zakła­
du głuchoniemych nauczył się mówić 
wcale dobrze, wygłosił dłuższe prze­
mówienie, z którego przytoczę słowa 
następujące: „Głuchoniemi, którzy czu­
ją się krwią z krwi, kością z kości Po-, 
lakami, dziś w wyswobodzonej Ojczy­
źnie ośmielają się na równi z obywate­
lami słyszącymi żądać od Matki Ojczy­
zny równych praw. Głuchoniemi udo­
wodnili. że kochają swą Ojczyznę szcze 
rze i gorąco, a więc z racji swego upo­
śledzenia od natury, nie powinni być 
upośledzeni pod względem praw oby­
watelskich, gdyż poczuwają się do 
wszystkich obowiązków prawdziwego 
obywatela Polaka. Jeżeli w dziejach 
świata dopiero pierwsi głuchoniemi Po­
lacy ochotniczo walczyli w  szeregach 
armii, to naród polski szczycąc się tą 
tężyzną patriotyczną, jako przykład 
wskazywać może tych głuchoniemych, 
którzy walczyli w obronie Lwowa i kre 
sów wschodnich. Głuchoniememu, aże­
by go uspołecznić, trzeba oświaty...44. 
Nie jest to bolesnym wyrzutem, że ci 
nieszczęśliwi sami domagają się  ̂ jako 
dobrodziejstwa tego, co im słusznie się 
należy?

W  jednym dawnym zaborze pruskim 
obowiązywał powszechny obowiązek 
szkolny i odpowiednie zakłady istnieją 
w Poznaniu, Kościanie i na Pomorzu w 
Wejherowie. W  Małopolscę istnieje je­
den jedyny zakład dla głuchoniemych 
im. Mejbauma, fundacyjny, który przed 
Wojną miał kapitał fundacyjny znaężny, 
przynoszący z oprocentowania około 
16,000 koron, a ponadto Zakład otrzy­
mywał jedną trzecią część dochodu z 
majątków Buków i Trześniów. Kapitał 
fundacyjny wskutek dewaluacji prze­
padł a dochód przypadający z tenuty 
dzierżawnej wymienionych majątków 
jest bardzo nieznaczny, tale że Zakłado­
wi grozi zwinięcie. Nie można w żaden 
sposób do tego dopuścić. Zakład utrzy­
muje bursę, w której obecnie znajduje 
pomieszczenie 128 dzieci, w  tern 83 
chłopców i 45 dziewcząt i prowadzi 
szkołę powszechną dla głuchoniemych 
w  zakresie sześciu klas szkoły powsze-

chnei‘ . M łJeżeli uwzględnimy, że w Maio- 
polsce samej mamy 12.600 głuchonie­
mych, a w tern 2000 w  wieku szkolnym, 
to widzimy, że około 1700 dziecię nie 
może korzystać z dobrodziejstwa oświa 
ty z wielką szkodą dla kraju. W  daw­
nym zaborze rosyjskim istnieją dwa za­
kłady dla głuchoniemych w Warszawie 
i w Łodzi, oczywiście tak samo nie czy­
niące zadość rzeczywistej potrzebie.

To też Rząd, Sejm i Setnat powinni 
w słuchać prośbę, którą p. Bisikierski 
zakończył swe przemówienie, a która 
brzmi: „Małopolskie Towarzystwo głu­
choniemych „Nadzieja44 przy sposobno­
ści odsłonięcia tablicy, uwieczniającej 
udział głuchoniemych w  obronie Lwo­
wa, i kresów wschodnich zwraca się do 
Sejmu i Senatu z gorącą prośbą o zró­
wnanie pod względem praw obywatel­
skich głuchoniemych ze  słyszącymi

przez zaprowadzenie powszechnego 
obowiązku szkolnego dla głuchonie­
mych w Polsce i b upaństwowienie 
szkoły powszechnej prży Zakładzie 
głuchoniemych we Lwowie. Wykształ­
ceni głuchoniemi życiem swojem i ii- 
działem w obronie Lwowa i kresów 
wschodnich udowodnili, że za opiekę

nad nimi i za oświatę im udzieloną po­
trafią na równi ze słyszącymi spełnić 
swe obowiązki względem Ojczyzny44.

Niech ta prośba będzie zarazem ape­
lem do społeczeństwa o pomoc wydatną 
dla Zakładu głuchoniemych we Lwo­
wie, który walczy z wielkim niedosta­
tkiem. S. Niemczycki.

(Na podstawie studium sen. Władysła wa Jabłonowskiego w Nr. 9 „Przeglądu
W  szechpolskiego*4.)

III.
Jeśli rewolucja faszystowska utwier­

dza się w życiu, to dlatego, że w  swo­
jej doktrynie i w  swojej 'działalności, w 
istocie była i jest największym wysił­
kiem współpracy wszystkich sił, uczuć 
i woli, na jaki naród włoski niezdobył 
się w ciągu wieków.

To. co faszyzm zrobił i co wciąż robi, 
niemogłoby się stać, gdyby był on tyl­
ko stronnictwem, a państwo, które stwa 
rza, oparte było jedynie na niem. Jeśli 
faszyzm dokonał tak wielkiego dzieła, 
to dlatego, że jest potężnym, historycz­
nym ruchem narodowym, wywołanym 
pragnieniem odrodzenia Włoch i popar­
cia ich misii w świecie.

Stronnictwo faszystowskie jest szta­
bem głównym i przednią strażą tego ru­
chu oraz rewolucji. Przoduje ono w tym 
ruchu, daje inicjatywę i opracowuje pla­
ny działania, do wykonania ich jednak 
używa nietyko sit własnych, lecz ko­
rzysta ze współpracy wszystkich, po­
ruszonych przez się, sił narodowych.» 
Stronnictwo faszystowskie jest przede- 
wszystkiem organem koordynującym 
czynności państwowe, dyscyplinującym 
i harmonizującym siły społeczne, dają­
cym mocnego ducha świadomej woli 
narodowej. I oto, dlaczego życie pań­
stwa i narodu włoskiego, przybiera co­
raz widoczniej charakter faszystowski.

Faszyzm uszanował instytucję parla­
mentu, chociaż nie jest jego 'zwolenni­
kiem, zadał jednak cios stanowczy par­
lamentaryzmowi partyjnemu, doprowa­
dzając parlament do stanu, który umo­
żliwiał sprawowanie jego czynności w 
zgodzie z duchem konstytucji i potrze­
bami narodu. Stworzył faszyzm taki 
tryb życia parlamentarnego, który daje 
rządowi możność rządzenia bez biega­
nia demagogii parlamentarnej, oraz in­
trygom zakulisowym. Powstała tą dro­
gą stałość rządu, rękojmia ciągłości 
jego pracy, urzeczywistnienia progra­
mu, rozwijania myśli.

Rzeczywistość powojenna domagała 
się od Włoch, by rząd ich był sprawnie 
wspomagany przez wszystkie podTegłe 
mu organy — wydane Więc zostały no­
we ustawy o biurokracji, kładące kres 
dotychczasowej niemoralnej sytuacji ju­
rydycznej, pozwalającej, by urzędnicy 
państwowi byli jednocześnie przedsta­
wicielami państwa i niewiernemi orga­
nami oraz przeciwnikami politycznymi 
jego rządu.

W  związku z tern rząd faszystowski 
przeprowadza w parlamencie ustawę o 
stowarzyszeniach i organizacjach taj­
nych, wymierzoną przeciw masonerii, 
(likwidującej — jak doniosły depesze 
w ostatnich dniach — działalność swo­
ich lóż w kraju), tej instytucji, która 
z powodu swego charakteru międzyna­
rodowego stawiała swych członków 
ponad własne państwo oraz zobowią­
zywała jego obywateli do służenia ce­
lom im najczęściej nieznanym, niezgod­
nym z tradycjami ich kraju i wolą ich 
narodu.

Rzeczywistość powojenna wymagała 
również, by organy opinji publicznej nio­
sły  należycie spełniać swoje wzniosłe 
zadania wobec państwa i narodu 1 nie- 
stawały się bezkarnie narzędziami wro­
giej im działalności. Stąd Wynikało tym 
czasowe zastosowanie artykułu odpo­
wiedniego prawa komunalnego i pro­
wincjonalnego, dającego możność wła­
dzom administracyjnym ograniczenia 
swobody prasy, powściągania raczej 
swawoli dziennikarskiej, narażającej 
państwo na materialne i moralne straty.

W  dziedzinie uporządkowania stosun­
ków ekonomiczno-społecznych kraju,

wzmożenia jego sił produkcyjnych, dą­
żność faszyzmu, oparta o zasady nacjo­
nalistyczne, wyraża się w  organizacji 
syndykalizmu faszystowskiego, którego 
rozwój niezwykły i przeciwstawianie 
się syndykatom socjalistycznym, jest je- 
dnem z ważniejszych zjawisk, towarzy­
szących rewolucji faszystowskiej. Syn­
dykaty faszystowskie wcielają w sto­
sunki ekonomiczno-społeczne włoskie 
zasadę nacjonalizmu — mianowicie za­
sadę paktu pomiędizy wszystkiemi kla­
sami narodu, ich współpracy, nie zaś 
ustawicznej walki w dziedzinie produk­
cji narodowej. Pakt może być naruszo­
ny tylko wówczas, współpraca czynni­
ków wytwórczości może być zakwe­
stionowana, kiedy do tego upoważnia 
interes produkcji narodowej, gdy to nie 
odbywa się z jej stratą. Rząd faszysto­
wski zmierza do jurydycznego uznania 
organizacji syndykalizmu, opartego na 
powyższych zasadach, do ustanowienia 
odpowiedniej magistratury pracy, oraz 
przyznania tej ostatniej należnej repre­
zentacji w ciałach prawodawczych. Bę­
dzie to istotną zdobyczą Mas pracują­
cych, większą i głęboko a dodatnio od­
zywającą się w  życiu ekonomiczno- 
społecznem kraju, niż wszelkie „zdoby- 
cze“ . które uzyskiwane były klasycz­
nym demagogiczno-kla-sowym sposo­
bem, na drodze nieustannych* strajków, 
rozstroju produkcji, trwonienia kapitału 
i ubożenia robotników.

Przedrewolucyjna polityka zagrani­
czna Włoch była nietylko bezprogra- 
mową, chwiejną, małoduszną i abdyku- 
jącą, lecz i nienarodową, nieześrodko- 
waną w  tern, co jest odwiecznym jej 
problematem, postawionym przez histo­
rię i geografię Włoch w związku z ich 
sytuacją międzynarodową. Polityka za­
graniczna faszyzmu weszła na drogę 
upominania się o to, co słusznie W ło­
chom się należało wskutek ich udziału 
w  zwycięskiej wojnie oraz ofiar ponie­
sionych. Fnergicznem wzięciem się do 
rzeczy, polityka faszyzmu odzyskała to, 
co poprzedniczka jej — wyrzekająca się 
-  utraciła, bądź wskutek swej bezczyn 
ności, utrzymywała W stanie ciągłego 
nierozstrzygnięcia i możliwości zakwe­
stionowania (kwestia Fiume, Dodekane- 
zu, paktu z Jugosławią itd.).

Jednocześnie polityka faszyzmu przy­
gotowuje środki i wytwarza odpowie­
dnią świadomość opinji publicznej, by 
móc poświęcić siły swoje naczelnemu 
zagadnieniu, jakie dzieje przed nią po­
stawiły, mianowicie problematowi pa­
nowania Włoch na Morzu Śródziemnem 
i ich ekspansji śródziemnomorskiej. Cho­
dzi tu dzisiaj o to, aby inne mocarstwa, 
jak Anglja, niemiały tu tej mia^Jżącej 
przewagi, jaką mają dzisiaj nad W ło­
chami.

Do tego z całą świadomością i po­
czuciem odpowiedzialności za przy­
szłość Włoch dąży rząd faszystowski, 
to uwarunkowuje jego stosunek do in­
nych mocarstw sąsiadujących i dal­
szych, do w szelkich paktów gwaran­
cyjnych, Ligi Narodów, arbitrażów, roz­
brojeń, odszkodowań itd.

Najwybitniejsi politycy i publicyści 
faszyzmu wyznają, że polityka zagrani­
czna rewolucji włoskiej znaijduje się o- 
becnie w fazie przygotowawczej, po­
siadła ona jednak dzięki niej wybitnie 
narodowy program, jest czynną na tych 
punktach, które na widorwni między­
narodowej zagrażają mu, niezaniedbuje 
popierania tego wszystkiego, co jak np. 
zwiększenie potęgi obronnej państwa 
jest niezbędnem do jego urzeczywistnie­
nia, zdając sobie nadito dobnze sprawę,

iż nieda się to w  obecnych warunkach 
zdobyć odrazu i że dziś częściowo tylko 
może być realizowane.

Jeśli teraz do tego wszystkiego, do­
damy jeszcze to, -jak rewolucja faszy­
stowska rozumie wszelką twórczość 
duchową narodu, jak stara się zoriento­
wać jego produkcję intelektualną, "żeby 
nosiła ona nieskazitelne cechy jego rasy, 
iego sławnych tradycyj kulturalnych 
(reforma szkolna zmierza między inne- 
ini do tego celu), to obejmiemy cało­
kształt • tych spraw! na jakich odcisnęła 
ona już swoje piętno, które są jej treścią 
i tchną jej duchem.

Wszystko to wiąże się z przeznacze­
niem, z misją rewolucji faszystowskiej, 
która niejest rewolucją „praw człowie­
ka i obywatela44, niejest również rewo­
lucją „dyktatury proletariatu44, — gdyż 
to wszystko już było w dziejach naro­
dów, wykazało swoje dobre i złe stro­
ny a zakończyło się sromotą ludzkości, 
— ale jest rewolucją narodową, wlewa­
jącą w  duszę narodu poczucie dumy, 
zwiększającą jego moc i powagę wobec 
innych, umożliwiającą jego pełniejszy 
rozwój i świetniejszą przyszłość.

Z ruchu wydawniczego.
* Józef Widajewicz. Z przeszłości 

fiuszcza,. studjum historyczne. Poznań 
1925. Fiszer-Majewski. Buszcze było 
kiedyś miasteczkiem, dziś jest małą 
wioską w jarzę Złotej Lipy w pow. 
brzeżańskim. Ważne jest dlatego, że 
było w  12-ym wieku warownią i że 
'Stanowi najstarszą parafię na kresach, 
założoną w  początkach 15-go wieku. 
Praca oparta w znacznej części na 
materiałach, archiwum parafjalnego.

* Alojzy Milta. Województwo ślą­
skie. Cieszyn, 1925. Księgarnia „Kre- 
sy“ . Jest to podręcznik popularny dla 
szkół powszechnych, zawierający wia 
domości z zakresu krajoznawstwa tej 
dzielnicy.

* A. Milała i T. Skrzypek. Geogra­
fia Polski w formie streszczeń i ćwi­
czeń. Cieszyn, 1925, Księgarnia „Kre­
sy44. Podręcznik ten przeznaczony dla 
szkół powszechnych obejmuje nietylko 
geografię, ale także materjał statysty­
czny.
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KRYTYM SZTYCHEM.

Znowu żyjemy pod znakiem kryzysu.
Natjjralnie, w dianym wypadku, mam 

na myśli jedynie kryzys ministerialny, 
gdyż wszelkie inne kryzysy staty się 
w  Polsce takim Chlebem codziennym, o 
którym bodaj czy warto mówić...

Kryzys ministerialny nie przyszedł 
niespodziewanie.

Przygotowywaliśmy się doń solidnie.
Dużą rolę w  tym względzie odegrała 

Krynica w  sierpniu r. b., później Zako­
pane. I w  jednej i w drugiej miejscowo­
ści zawczasu sztyftowano plany nowe­
go „renesansu** rządu. Już wówczas 
czyniono to w  myśl zasady:

— Żaden rząd w  Polsce nie powinien 
utrzymać się zbyt długo l

Najbardziej żarliwi opozycjoniści sze­
ptali przytem na ucho takie 'znamienne 
wyjaśnienie:

Zbyt długotrwałe rządy jednego 
premiera mogą zachęcić do targnięcia 
się na republikański ustrój państwa... 
Kto tam wie... i

Ja jednakże nie wierzę w  ten pesy­
mizm opozycjonistów wobec obecnego 
rządu.

Kaczej gotów V jestem przypuszczać 
coś innego.

Pochlebiam sobie, iż nieźle znam 
swych kochanych rodaków.

Przyczynę ewentualnego ustąpienia 
tego, kto ma ustąpić, widzę W tej na­
szej, wybitnie rodzimej cesze polskiego 
charakteru, która głosi:

— Złe jest to co jest, natomiast może 
być lepsze to co będzie'

Może nie wierzycie?
Śmiem jednak twierdzić, iż Polska to 

jest taki wielki dzieciak, który musi 
mieć ciągle nową... zabawkę.

Nie wahamy się czynić zabawki na­
wet — 'z rządu.

Dlatego też, obecnie przeżywany 
kryzys, ma znowu doświadczalnie prze­
konać Polskę:

— Nie dlatego jest źle, iż dest źle, lecz 
dlatego jest źle, że przy nowym rządzie 
może będzie lepiej...

A czy będzie? Sowizdrzał.

Kronika zakopiańska.
(Od własnego korespondenta).

Przygoda w Tatrach. W  środę dnia 
Tbm. pięciu uczniów tutejszego gimna­
zjum, korzystając z  dnia wolnego od 
nauki i rzeczywiście cudnej pogody, 
wybrało się na wycieczkę do Czarnego 
Stawu Gąsienicowego, z tem że tego 
samego dnia powrócą. Gdy jednak na 
noc nie wrócili, a telefonem zapytane 
schronisko na hali Gąsienicowej odpo­
wiedziało, że chłopcy w nieni nie no­
cowali, wyruszyło w  czwartek wie­
czór Ochotnicze Pogotowie Ratunko­
we pod wodzą p. Zclyba i w  asyście 
życzliwie przez tut. dtwo wysokogór­
skiej kompanji użyczonych 16-tu żoł­
nierzy na poszukiwania zaginionych. 
Nim jednak Pogotowie w  piątek wie­
czór powróciło po bezskutecznych 18- 
godzinnych poszukiwaniach stoków 
Małego Koziego, Zamarzłej Turni,. Ko­
zich Czubów itd. — chłopcy zjawili się 
w Zakopanem cali i zdrowi, ale zupeł­
nie wycieńczeni, przemarzli, wygłodzę 
ni. Według ich opowiadania, .wbrew 
pierwotnemu planowi — po wyjściu na 
Zawrat, zamiast powrócić na halę Gą­
sienicową i stąd do Zakopanego, tą sa­
mą drogą, zamierzyli obejść ścianę 
Świnicy, by przez przełęcz Liliewe 
wrócić na halę. Nie znając dokładnie 
drogi, trafili na przełęcz Gładką i przez 
nią weszli do olbrzymiej* po czeskiej 
stronie leżącej Doliny Cichej. Tu za­
stała ich mroźna tatrzańska noc. Uło­
żyli się więc w  lesie do snu. Nazajutrz 
rano idąc wciąż Doliną Cichą zeszli do 
Doliny Kamienistej, a wobec zapadają­
cej drugiej nocy przespali się w  szała­
sie, by dopiero trzeciego dnia przez 
przełęcz Pyszniańską traiić do doliny 
Kościeliskiej, a stad do Zakopanego.

Nie zaopatrzeni w  żywność, ani odpo­
wiednio ciepły strój — zgłodnieli, prze- 
maiznięci i wycieńczeni do najwyższe­
go stopnia, bodaj czy nie odpokutują 
cha robą swej lekkomyślności. — Przez 
48 godzin żyło Zakopane pod obuchem 
straszńego niepokoju o życie i los pię­
ciu chłopców.

Katastrofa samochodowa. W  piątek 
(9 bm.) samochodem należącym -do za­
kopiańskiej firmy Orłowski, jechało z 
Szczawnicy sześć osób do Zakopanego. 
Pod Krośnicą obok Krościenka zatrzy­

mano na wzniesieniu z powodu defektu 
auto, a szofer wysiadł by uszkodzenie 
naprawić. W  tym momencie anto wła­
snym ciężarem zaczęło się usuwać w  
tył. Zepsute hamulce nie Linkejonowa­
ły i auto stoczyło się w  rów przewra­
cając się i wyrzucając na dość pokaźne 
odległości siedzących w  niem podróż­
nych. Wszystkie sześć osób doznały 
lżejszych lub cięższych obrażeń. — Na 
szczęście wypadku śmiertelnego nie 
było. Samochód uległ silnemu uszko­
dzeniu.

U.
Cudownym, rozsłonecztiionym ran­

kiem, wyjeżdżamy z Krakowa szosą do 
Myślenic. Czeka nas w tym dniu 174.5 
km drogi pełnej wzniesień i krzywizn. 
Bierzemy je bez wysiłku. Po drodze 
mijamy inne wozy, a nas z kolei mijai 
pełną szybkością młody Ripper, pocie­
sznie rozkraczony na swym motocyklu. 
Nie długo jechał. Skutkiem wypadku, 
który omal nie skończył się tragicznie, 
dalszą część podróży do Zakopanego 
odbył w  pociągu.

Przed Myślenicami spotykamy wóz 
komandorski, który wyjechał z Krako­
wa znacznie wcześniej. Stoi obecnie na 
środku drogi i odstępuje nam swego 
pasażera, ni mniej ni więcej, tylko sa­
mego komandora. Lancia, obarczona 
dodatkowym ciężarem, którego zdaje 
sie nie odczuwać, prowadzi odtąd raid 
aż do Morskiego Oka.

Z każdą minutą jazdy wznosimy się 
wyżej, a równocześnie rosną po obu 
stronach gościńca wzgórza, piętrzą się, 
krzyżują ich łańcuchy i stoki, szumią 
strumienie, aź ponad wszystko urasta 
sino-szary mur Tatr. Wkrótce rozezna­
jemy w nich poszczególne szczyty i 
szczeliny, óbłtożome łachami nieposzla­
kowanie białego śniegu. Owiewa nas 
mocne, surowe tchnienie, płynące od 
granitowych turni.

W  Nowym Targu przejeżdżamy przez 
szpaler publiczności. Policjanci, rozsta­
wieni na rogach ulic, ruchem ręki wska­
zują drogę. Przelatujemy przez Szafla­
ry, Poronin, potem krótka narada i kie­
rujemy się do Trzaski. Wkrótce za­
jeżdża i Lancia nr. 5. Dokoła obłoco- 
nych z poprzedniego dnia aut tworzy się 
małe zbieogwisko. „W yścigowcy przy- 
jechali**.

Po śniadaniu* iłekko zakrapianem, 1 
kontrowersji przy płaceniu rachunku, 
który już pokryła jakaś „anonimowa 
ręka**, ruszamy do Morskiego Oka. Stu­
kot motoru staje się wśród skał donio­
ślejszy; powtarzają go dalekie echa. 
Jedziemy w głębokim cieniu, słońce bo­
wiem złoci tylko szczyty.

Przed schroniskiem, nad Morskiem 
Okiem, stoi kilka aut z Zakopanego i 
Krakowa. Dołączamy się do nich. a co 
kilka minut przybywa dalszy wóz. Je-' 
den z wozów stainął przed ostatniem 
wzniesieniem; jego obsada przybywa 
pieszo. Towarzystwo, wesoło gwarząc, 
rozgrzewa się przy bufecie. Potem po­
dają obiad, urozmaicony sztukami akro- 
batyranem! jednego z komisarzy i zła­
manie# stołka. Po wspólnej fotografii, 
przy zapadającym zmroku i ostrym 
chłodzie, następuje powrót.

Tuż przed Jaszczurówką spotykamy 
Lancię nr. 5. Biedaczka złamała resor, 
kilka godzin straciła na jego wymianie, 
a obecnie nadrabia samotna turę do 
Morskiego Oka. Współczujemy tej dro­
dze niebezpiecznej i pogrążonej w  ciem­
nościach, które tylko nieznacznie roz­
prasza reflektor.

W  Zakopanem kończy się drugi eta;). 
Samochody odchodzą do garażu pod 
Gubałówka, a uczestnicy, zakwatero­
wani w.hotelu „Sport**, poprawiają swe 
toalety i spieszą do Trzaski.

Tutaj, przy dźwiękach jazz-bandu, 
odrywającego co chwfa pary taneczne 
od stołu, nastąpiła kolacja. Toast na 
cześć grodu „semper fidelis** wzniósł 
pułk. Piotrowski, a p. _Kapliński odpo­
wiadając, prosił krakowskich automobt-

łistów o rewizytowanie Lwowa. Były 
pstrągi i łososie, wina bułgarskie i ana­
nasy. Trwało to do 4-tej rano.

Nic więc dziwnego, że ze startem do 
trzeciego etapu Zakopane—Krynica szło 
trochę ciężko. Dobrze po 11-tej zebrał 
się wreszcie w  garażu komplet. O 11.35 
paclła komenda odjazdu naszej Lancii 
Cóż, kiedy — motor nie zapala. Nie po­
mogło rozbieranie magnetu, zmiana 
świec, kręcenie korbą aż do zupełnego 
wyczerpania szofera, ajni nawet windo­
wanie wozu, na pagórek i puszczanie go 
stamtąd. W  końcu zagadka została roz­
wiązana: zaciął się wentyl. Nim jednak 
zapuszczono go naftą i rozruszano, zro­
biło się całych -dwie godzin spóźnienia.

Zaczęło się nadrabianie. Jest w  tem 
niewątpliwy urok, gdy wskazówka, po­
kazująca szybkość, przesuwa się z wol­
na przez 80, 90, 100, 110 i staje wre­
szcie na maksymalnych 120 ksm na go­
dzinę. Świat po obu stronach gościńca 
ucieka zawrotnym pędem wstecz, wichr 
szumi w uszach, motor kipi i huczy, jak­
by lada chwila miał uledz rozsadzeniu. 
Myśfisz sobie: a gdyby teraz o ten
słup? albo w ów głęboki jar przy dro­
dze? Potem jest ci wszystko jedno. Ob­
serwujesz w przelocie wystraszone twa/ 
rze dzieci z za płotów i okien, wyobra­
żasz sobie, że wszystkie koła są dość 
pewnie umocowane na osiach i wie­
rzysz w  niezachwiany spokój kierowcy. 
Oto właśnie odjął prawą rękę od kiero­
wnicy i posyła ukłon jakiejś spłoszonej 
dziewczynie. Przez mgnienie oka widzę 
iej uśmiech, a potem wszystko znika. 
Występują nowe wzgórza, wsie i lasy, 
aby znów zapaść się w przestrzeń.

I tego właśnie szkoda. Otó mijamy 
zamek Czorsztyński, oto Tatry maja­
czą poraź ostatni, oto Krościenko, Du­
najec, oto wejście do Pienin, oto prze­
lotny ukłon, zamieniony z kimś, kogo 
poznało się w  czasie wakacji i pamięta 
głęboko. Wszystko to trwa zbyt krót­
ko. W  tych miejscach miałoby się ocho­
tę jechać noga za łog ą , lub — bardziej 
fachowo — -pierwszą szybkością, tu i 
ówdzie stanąć, patrzeć i chłonąć wzro­
kiem rozkochanym owe cuda, malowa­
ne złotem, zielenią i szafirem.

A. tymczasem ten świat cichy, otulo­
ny w ciepłą, słoneczną jesień dudni i 
miga, leci i pierzcha, bo... każda minuta 
jest droga. Wkrótce wszystko zostaje 
wspomnieniem. Przelatujemy z łosko­
tem przez Stary i Nowy Sącz. Okazują 
się z rzadka rozsiadłe cerkiewki Łem- 
kowszczyzny."

Im bliżej Krynicy, tem gorsza droga. 
Dojeżdżamy błotnistym, stromym wer­
tepem. Obok w lesie-odbywa się sypa­
nie nowej drogi. Nasza jazda trwała 
2 godz. 20 min.

Na deptaku zastajemy zwyczajne 
zbiegowisko, otaczające wozy i ucze­
stników raidn. Ponieważ przyjazd nie 
był aranżowany, odbywa się przy po­
mocy Zarządu Zdrojowego i członków 
Krynickiego Koła Tow. Tatrzańskiego 
„Beskid** gorączkowe szukanie kwater. 
Wreszcie część lokuje się w Domu Zdro 
jowym, część w  willi „Wisła4*.

Wieczór — jak zwykle — wspólna 
kolacja i dancing.

Nazajutrz ostatni etap powrotny do 
I.wowa. (Dok. nast.)

Adam Necbay.

(Od własnego korespondenta).
Poświęcenie sztandaru. W  Kowlu 

odbyło się uroczyste poświęceni Sztan 
daru 50 p. strz. kres. zorganizowanego 
na Ziemi Włoskiej. Piękny ten sztandar 
ofiarował pułkowi magistrat m. Kowla. 

^Na uroczystości wojskowe zjechali do 
Kowla: wojewoda wołyński p. Al. Dę­
bski, przedstawiciele wojskowości z  
gen. Romerem na czele i atache woj­
skowy pułk. włoski Iwaldi. Po mszy 
świętej odprawionej na boisku 'wojsko­
wym odbyło się poświęcenie sztanda­
ru, poczem zebrani udali się do koszar 
50 pp. na skromny żołnierski posiłek. 
Tutaj do zebranych żołnierzy gorąco 
przemówił gen. Romer, wznosząc toast 
na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Wieczór w sali „Expresu‘* zespół ar­
tystów teatru łuckiego odegrał kome- 
dję Fredry „Damy i Huzary**. Uroczy­
stości zakończyły się balem w salach 
kasyna oficerskiego.

Komisja oszczędnościowa na W oły­
niu. W  najbliższym czasie spodziewa­
ny jest na Wołyniu przyjazd Główne­
go Komisarza Oszczędnościowego p. 
wojewody Moskalewskiego. który do­
kona otwarcia nowozorganizowanej 
wołyńskiej komisji oszczędnościowej. 
Komisja ta składająca się z przewodni­
czącego z hrzędu p. wojewody Al. D ę­
bskiego z przedstawicieli władz skar­
bowych, wojskowych i innych cyw il­
nych oraz z reprezentantów społeczeń­
stwa. rozpocznie swą działalność na 
zasadach ogólnych, przyjętych w re­
gulaminie dla woj. komisji oszczędno­
ściowych. Na zastępcę przewodniczą • 
cego komisji ma być powołany p. T. 
Krzyżanowski, obywatel ziemski z  po­
wiatu włodzimierskiego, prezes Okr. 
Zarządu ,.PSL. Piasta*4 na Wołyniu.

Osobiste/Prezydent m. Równego dr. 
Baliński wyjechał do Paryża, na ogól­
ny zjazd przedstawicieli miast europej­
skich w  charakterze reprezentanta sa­
morządu miejskiego na Wołyniu.

Zjazd rusińsklej partjl ludow ej..--'W
Równem odbył się zjazd nisińskiei 
partii ludowej pozostającej pod egidą 
byłego atamana petlurowskiego Oskił- 
ki. Zjazd był bardzo słabo obesłany,, 
Postanowiono zaprotestować przeciw 
utrakwizacji szkoły oraz poprzeć akcje 
rutenizacii cerkwi. Zjazd postanowi? 
wysłać depeszę do wojewody wołyń­
skiego z zapewnieniem swojej lojalno­
ści wobec rządu, jednocześnie wyra­
ża nadzieję, że wojewoda poprze naj­
żywotniejsze dążenia narodu ruskiego.

Żeńska szkoła zawodowa w Łucko. 
Zreorganizowana w  ub. roku przez fa­
chowe i energiczne kierownictwo spo­
czywające w  rekach p. B. Bartoszew­
skiej liczy obecnie do 70 uczenie. Mini­
sterstwo O. i W. R. zakupiło w b. roku 
pod szkołę gmach przy ul. Lubelskiej, 
w którym po odpowiednim remoncie 
szkoła znajdzie dogodne pomieszcze­
nie. Na razie kierownictwo szkoły w 
nowonabytym gmachu urządziło bur­
sę, z której za małą opłatą korzysta 20 
wychowanie. Dyrekcja szkoły p o ­
stępuje wnet do rozszerzenia działów 
przez wprowadzenie modniarstwa, 
czapkarstwa itp. Przy szkole istnieje 
samopomoc koleżeńska, która czyni 
starania, o zdobycie funduszów na 
w is y  i utrzymanie dla niezamożnych 
uczenie.

Nowy urząd pocztowy. W  dniu .5 b. 
m. został otwarty na Wołyniu nowy 
urząd pocztowo - telegraficzny w Wer 
bie pow. dubieńskiego.

Z teatru. W  bieżącym tygodniu teatr 
miejski■ wystawia komedję Stanisława 
Rey*a p. t. „Powaby Grzechu4*.

Jur.

nadesłane .
(Za tę rubrykę Reuakcla nL od no wiada.)

O K U L I S T A

U S I A Ł
ordynuje od 10—11 13-4 .  — Piekarska 111  

Telefon 74. 8583n



WIERSZEM.

■I
Nie wiem, czyj to pomysł i zasługa

[czyja,
Że komorne co kwartał wspina się do

[góry;
Lecz wiem, że się ta sprawa co kwar-

[tał rozbija
D dwie twarde przeszkody; o ściany

[i mury.

Gdy gospodarz, straszliwy i gr>źnV
[jak pomór,

Tytułem czynszu większe chce po­
brać liczmany, 

Tłumaczy mu mieszkaniec kilku cia-
[snych komór: 

„C o? ja mam tyle płacić za te gołe
[ściany?,

Ą gospodarz, straszliwy i groźny, jak
[Jowisz,

Mówi, pieszcząc podbródek (brodaty
[lub gładki:

„No, mój szanowny panie! Co mi pan
[nie powisz?— 

„A  ja za gołe mury mam płacić podat-
[ki?‘ł

Janek.

„SŁOWO K O LSklc' Nr. -85 z tnia 13 października 1925.

Lwów, 17 października 1925. 

TEATR WIELKI.
Sobotu, 17 bm.: o godz. 3 popoł. dla mło­

dzieży szkolnej „Zaczarowane koło“ .
Sobota, 17 bm. godz. 7.30 wiecz. „Co­

dziennie o 5-tej“ .
Niedziela, 18 bm.: ogudz. 3,30 popoł. „Ro 

tnans zeszytW y“ (50% zniżki).
Niedziela; 18 bm. o godz. 7.30 wieczór: 

„Codziennie o 5-tejł‘.
Poniedziałek, J9 b„ m.: „Codziennie o

5-tej44,

TEATR* NOWOŚCI.
Sobota, 17 bm.: o godz. 3.30 popoł. po 

cenach do połowy zniżonych „Dwaj mężo­
wie Pani Marty“.

Sobota, 17 bm.: o godz. 7.30 wiecz. „Jej 
Wysokość Tancerka14.

Niedziela; 18 bm. o. todz. 3.30 popołud, 
„Taniec o północy44 (5o% zniżki).

Niedziela, 18 bm. o godz. 7.30 wieczór 
„Jej Wysokość Tancerka.

Poniedziałek, 19 b. m>: »>Jcj Wysokość 
Tancerka14.

— Wobec silnej frekwencji Dyrekcja tea­
tru „Semafor**, chcąc wykorzystać jak naj­
mocniej ostatnie dni pierwszego, bajecznie 
kolorowego programu daje w porozumieniu 
i  władzami szkolnemi przedstawienie dla 
młodzieży po cenach najniższych w sobo­
tę o godz. 3-ciej. a w niedzielę o godz. 4.45 
pełny program wieczorowy po cenach po­
pularnych od 4—1.50 zł. Wskazane jest za­
opatrywać się w bilety wcześniej w firmie 
WR Seyiartha ul. Akademicka;

— Teatr Wielki, daje dziś, punktualnie o 
godz. 3 popoł. drugie przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej, na którem zostanie ode­
grane „Zaczarowane koło44, w pierwszorzę­
dnej obsadzie zespołu z pp.: Barwinską, 
Brzeskim, dyr. Biarwiftekim, B&eilfeckim, 
Lcchmiffiem, Miłskim, Rzęckim i Sosnow­
skim w rolach głównych. W roli woiewo- 
dzianki debiutować będzie młoda adeptka 
sztuki scenicznej p. Alina Żelichowska. — 
Wieczc -t. n ukaże clę pr.*ftp>>zna farsa itcn 
nequin‘a i Veber4a „Codziennie o 5-tej44 w 
koncertowem wykonaniu całego zespołu z 
pp.: Łozińską, lichnowską, Skrzydłowską, 
Okornickim. Rusińskim i Rzęckim w rolach 
głównych.

• Teatr Nowości, wznawia dziś o godz. 
3-30 popoł.. po cenach do połowy zniżonych 
— niezw3rkle wesołą komedię Gandera — 
„Dwaj mężowie Pani Marty44.

Wieczorem grana będzie, ostatnia nowość 
repertuaru, operetka „Jej Wysokość Tan­
cerka44, w doborowej obsadzie zespołu mu­
zycznego. . , , , .

—Najbliższeml premierami teatrów bę­
dą: „Dziewczyna z Zachodu41, opera Puc­
ciniego w Teatrze Wielkim, onaz „Śpiewak 
własnej niedoli44 sztuka głośnego rosyjskie­
go autora scenicznego D yr w Teitrze 
Nowości Premiery te ukażą się w przyszl. 
tygodniu.

— Narodowa Organizacja Kobiet, zapra­
sza swoich członków i sympatyków na wa­
żny aktualny referat dziś w sobotę W loka­
lu pnzy u! Ossolińskich 11. Początek o £• 
0.30 wiecz.

— Polskie Towarz. hygieniczne. Jutro, 
w niedzielę o godz. 11 przedpołudniem w 
kinoteatrze „Marysieńka14 odbędzie się wy 
kład dra Władysława Dybowskie-go p. tyt.: 
„Czy nasza* młodzież jest fizycznie normal­
nie rozwiniętą?44

Sekcja artystyczno - dekoracyjna,
której posiedzenie odbyło się w  dniu 
15 bm. pod przewodnictwem dr. A. 
Czołowskiego, powzięła szereg donio­
słych uchwał dotyczących dekoracji 
miasta, kaplicy i cmentarza Obrońców 
Lwowa, dworca, a przedewszystkiem 
Bazyliki Archikatedralnej, w  której 
skupi się głównie cała uroczystość.

W  katedrze, w  nawie głównej na 
skrzyżowaniu (przed amboną) stanie 
rusztowanie na katafalk, do którego 
dekoracji będą użyte: draperje, broń 
nowa i dawna, zbroje 1 chorągwie hi­
storyczne. Wielki ołtarz okryty będzie 
kirem z odsłonięciem obrazu Matki Bo­
skiej. — Zewnętrzne wejście do kate­
dry będzie bogato dekorowane. — Dla 
spraw dekoracji katafalku i Bazyliki 
katedralnej wybrano komisję, w  któ­
rej skład wchodzą: dr. A. Czołowski, 
ks. kanonik Dziurzyński, artyści-mala- 
rze Batowski, Rozwadowski i W y- 
grzywalski, inż. Łużecki, insp. Piąt­
kowski, insp. Stahl i ppłk. Filipo wicz z 
5 lw. pap.

Kaplica i cmentarz Obrońców Lwo­
wa będą dekorowane skromnie, kapli­
ca oświetlona będzie rzęsiście, trumna 
ze zwłjkam^ Nieznanego Żołnierza 
spocznie na piedestale dekorowanym 
bronią, groby Obrońców Lwowa będą 
ozdobione wieńcami z choiny. Pracami 
przygotowawczemi pokieruje komisja, 
w której skład wchodzą: p. Neumanno- 
wa, kustosz Harasimowicz i mjr. Miick 
z 40 pp. — Młodzież szkolna, która z 
takim pietyzmem otacza groby Obroń­
ców  Lwowa, ustawia krzyże niezna­
nym, zdobi je wieńcami i rok rocznie 
oświetla — niezawodnie i w  tym roku 
z jeszcze większą ochotą pospieszy 
Komitetowi i Straży Mogił Polskich 
Bohaterów z pomocą i groby swoich 
bohaterów — pośród których spocznie 
ich Brat tak bliski, choć Nieznany — 
odpowiednio na dzień 30 października 
ozdobi i przed rozpoczęciem ceremonii 
przeniesienia zwłok Nieznanego Żoł­
nierza do katedry — oświetli.

Dekorację dworca głównego z ze­
wnątrz, drogi Dojazdowej do dworca i 
sali recepcyjnej w  prawem skrzydle w  
której spoczną zwłoki Nieznanego Żoł­
nierza w  dniu 31 października — prze­
prowadzą nasi kolejarze z prezesem 
inż. Pawłem Prachtel-Morawiańskim 
na czele. Trumna ze zwłokami spocznie 
na karabinach maszynowych w  sali 
recepcyjnej. — Boczną dekorację sali 
stanowić będą kozły z karabinów ręcz­
nych i festonów. — Specjalny pociąg, 
którym odejdą zwłoki Nieznanego Żoł­
nierza do Warszawy będzie odpowie­
dnio ozdobiony.

Komisja powzięła uchwałę, by zwło­
ki złożono w tym samym wagonie, 
którym przewożono zwłoki Henryka 
Sienkiewicza. Komisję dla dekoracji 
dworca stanowią: insp. Kłus, inż. Są- 
del, prof. Batowski, mjr. Reichenberg, 
ppłk. Filipowicz i mjr. Haberling.

Zwłoki przewiezione będą z cmenta­
rza do katedry i z katedry na dworzec 
na lawecie, która zachowa charakter 
wojskowy i będzie dekorowana skrom 
nie draperjami o barwach narodowych 
i zielenią.

Wybrano również komisję dla deko­
racji miasta w  składzie: dyr. Departa­
mentu technicznego inż. Lużecki, ppłk. 
inż, Sawczyk, kpt. inż. Lichota i por. 
Sienkiewicz z 26 pp. W  ulicach i pla­
cach, któremi pochód będzie przecho­
dził — wszystkie latarnie będą pokryte 
krepą, przywiązaną u dołu wstęgą o 
barwach narodowych, będą też oświe­
tlone. Już dziś apeluje Komitet do wła­
ścicieli realności i mieszkańców ulic, 
oraz szefów instytucji rządowych, któ­
rych gmachy znajdują się W ulicach 
pl. Marjacki, Legjonów, Jagiellońska, 
Marszałkowska, Słowackiego; Koper­
nika, Leona Sapiehy, Gródecka (górna 
część) i Dojazdowa, by na dzień 31-go 
października br. ozdobili gmachy, do­
my, balkony chorągwiami o barwaćh 
narodowych, dywanami, festonami, o- 
kna nalepkami Straży Mogił Polskich 
Bohaterów. Sklepy w  czasie przecho­
dzenia dostojnego orszaku pogrzebowe 
go będą zamknięte w  tych ulicach. — 
Wszelki ruch kołowy w  mieście chwi­
lowo ustanie, dzwony kościelne za­
dzwonią. W  dniu 1 listopada br. gdy 
pociąg specjalny ruszy z drogiemu 
zwłokami Nieznanego Żołnierza w kie­
runku Warszawy — syreny parowo­
zów na dworcu głównym odezwą się 
przez jedną minutę.

Dzień 31 października br. będzie 
wielkiem, uroczystem świętem Lwowa 
< Małopolski Wschodniej, a dzień 2 li­
stopada — całej polski.

Posiedzenie sekcji pochodowej od­
będzie się w* poniedziałek dnia 19 paź­
dziernika br. o  godz. 18-tej (6-tej wie­
czorem) w  gmachu Komendy miasta, 
przy ulicy Wałowej 16 drzwi Nr. 14. — 
Udział reprezentantów Kuratorium 
szkolnego, Policji, Towarzystw woj­
skowo - wychów., Młodzieży Akade­
mickiej — konieczny ze względu na 
wagę spraw, które będą omawiane.

Delegacja do Pana Prezydenta Mia­
sta. Dziś, w  sobotę o godz. 13-tej uda 
się do Prezydenta miasta delegacja 
Komitetu celem omówienia udziału mia 
sta w  historycznej uroczystości.

— Posiedzenie Towarzystwa filologicz­
nego odbędzie się dziś w sobotę o godzinie 
6. w sudi VII. na Wszechnicy (I. p.),.

— Towarzyswo opieki nad zwierzętami 
we Lwowie zaprasza na nadzwyczajne wal 
ne zgromadzenie członków celem dokona­
nia wyboru wydzkiłu Towarzystwa. Zgro­
madzenie to odbędzie się dnia 25 paździer­
nika 1925 w sali komisyjnej I, Lwów, Ry­
nek, Ratusz, I. p.

— Zbiórka na budowę kościoła w Brzu- 
chcwicach i budowę gmachu Sokoła IV. wre 
Lwowie odbędzie się nui ulicach miasta w 
niedzielę dnia 1. października 1925. — Ko­
mitet zwraca się z gorący -prośbą do ogó­
łu społeczeństwa o wcięcie jak natlicznief- 
szego udziału w tej zbiórce przez składa­
nia choćby groszowych datków.

— Aleksander Moissi we Lwowie. Wie­
czór żywego słowa Moissiego, jednego z 
największych współczesnych aktorów i re­
cytator ów oJoic.zie się we wtórem z. bm. 
Natchniona sztuka tego słynnego artysty je 
dnoczy y/ sobie najpiękniejsze pierwiastki

; Kultury ; gieniuszu rasy łacińskiej i gier- 
marskiej. Jego kreacje boiuurśkich, ról re­
pertuaru klasycznego i modernistycznego, 
„Króla Edypa“ w Teatrze Reinhardta, po­
staci 1 ołstojowskich i t. p. uchodzą za 
szczyty sztuki odtwórczej. Bolesna słodycz 
jego przedziwnej wymowy iaikcentowanej z 
włoska o brzmieniu najszlachetniejszego Stra 
divariusa, na zawsze pozostaje w pamięci 
tych co go słyszeli. Program lwowski gie- 

I mahiego artysty obejmuje najcelniejsze u- 
twory literatury wszechświatowej, —- z 

* dzieł polskich poematy Tetmajera, Kaspro­

wicza i Staffa w znakomitych przekładach 
S zer laga. 8844

— Przyjechali do Lwowa: Hotel Geor-
ge‘0 : Adam Pułaski z Uhrynowa; Marceli 
Gołębski z Sławentyna; hr. Jerzy Konar­
ski z Grodowic; dr. Bernard Rares ze Sko- 
lego; Czesław Galiński z Kamienna; Matyl­
da Sorska z Podhajce; S.„ Berlin z War­
szawy; Zygmunt Fedorski z Krakowa; Wła 
dysłluw Fiebert z Borysławia; Juljusz Ploet 
i t r  z Hanau; Zygmunt Karipiński z War­
szawy; Robert F.akin z New York; Dom- 
nul Umbek z Warszawy; Michel Kubies z 
Budapesztu, Ludwik Idzikowski z Warsza­
wy; Kazimierz Łodiziński z Borysławia; 
Leon Czerkawski z Laszek Mościskich.

Hotel Krakowski: Jan Szefer z Warsza­
wy; Władysława Myszkowska z Warsza­
wy; Hrand Tbponsian z Aleksandrii; Zenon 
Pines z Kiszeniewa; Rudolf Szusz z Kralu- 
py; Józef Wiśniewski z Milczyc; Zygmunt 
Chmielewski : ko Gubinie.;; Bolesław Loebl 
z Borynicz; Marcel Merdinger z Wiednia; 
Aleksander Briłnn z Budapesztu; Stanisław 
Włodek z Krakowa; Albin Schmerbach z 
Wiednia; Szloma Beker z  Warszawy; Dr. 
Landau z Przemyśla.

— Zmarli we Lwowie: Żuk Serafin, lat 
50, Szpitali SS. Miłosierdzia; Drahokaupllo- 
wa Karolina, wdowa po nadinżynierze, lat 
82, ul. Wincentego Pola 12; Fedyńska Ja­
rosława. córka czeladnik.)) brązowniczego, 
2 mies., Rynek 10; Kleiber Gustaw,' Jerzy, 
emeryt kolejow., lat 72, ul. Sadiownicka 38; 
Wczelak Józef, przemysłowiec, lait 77, ul. 
Łyczakowska 27; Dorosz Marjai, córka ro­

botnika, 1 rok 5 mies., ul. Zacharjewicza 3; 
Gerczak Wiktor, majster stolarski, la-t 52. 
ul. Szeptyckich 22; Wakerman Marja, wdo­
wa po prywatyście, lat 64, ul. Anczewskich 
5; Flanicz Anna, dozorczyni domu, lat 66, 
Szpital powszechny; Kołymec Teodor, «a- 
robnik, lat 30, Szpital powsz.; CwikSk Bm 
nisława, córka zarobnika cegielni, 8 dni. 
Pasieki Halickie 4; Nahyrnik Faiweł, rolnik, 
lat 25, Szpital powsz ech.; Schuck Mieczy­
sław, syn zarządczym, 2 i pół lat, Szpital 
św. Zofii.

— Kasyno i Koło llt.-art. Dziś w  so­
botę 17. października 1925 będzie mó­
wił prof. E. Romer na temat: „Drogi 
wyjścia z obecnej naszej sytuacji pań- 
stwowej“ . Wstęp wolny. Uprasza się
0 jak najliczniejszy udział. Początek o  
godzinie 8 wieczorem.

— P. Adam Schmar, Lwowianin, zna 
ny wiolonczelista, wyjechał na dalsze 
studja muzyczne do Paryża.

— Przykra pogłoska. Dochodzą nas 
słuchy z kół dobrze poinformowanych, 
iż na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
znowu ważna placówka ma być obsa­
dzona przez osobnika pochodzenia ży ­
dowskiego. Chodzi mianowicie o asy­
stenturę (jedyną w  Polsce!) przy kate­
drze literatury polskiej. Z powodu 
prawdopodobnego opróżnienia posady 
asj^stenta przy rzeczonej katedrze, wy 
suwa się — jak mówią — kandydaturę 
budzącą zrozumiałe zaniepokojenie w 
kołach młodzieży akademickiej. Spra­
wę tej drażliwej nominacji forsuje po­
dobno profesor literatury polskiej now 
szej.

Wiadomość powyższą notujemy z 
obowiązku dziennikarskiego, oczywi­
ście z zastrzeżeniami, gdyż wierzyć się 
wprost nie chce w możliwość obsadze­
nia osobą pochodzenia żydowskiego 
asystentury przy katedrze właśnie li­
teratury polskiej, która jest i powinna 
być doniosłą placówką nąszej kultury 
narodowej. Byłoby to tembardziej dzi­
wne dla szerokich kół akademickich i 
społeczeństwa, że wiadomo powszech­
nie, jak wielka liczba studentów nieży* 
dowskich uczęszcza na polonistykę.

— Kasyno i Koło lit.-art. przypomi­
na, że pierwszy dancing odbędzie się 
już w  niedzielę dnia 18. bm. Początek 
punktualnie o godz. 7-mej wieczór, ko­
niec o 12-tej. Wydawanie kart uczest­
nictwa odbywa się za osobistem przed 
łożeniem karty identyczności (młodzież 
akademicka indexy) codziennie, z w y ­
jątkiem niedziel i świąt od godz. 6—7 
w sekretariacie. 8852
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— O lichwę mieszkaniową. Do Eks­

pozytury policyjno-śledczej zgłosił się 
wczoraj Wiktor Filipowski, rzeźnik, za 
mieszkały przy ul. Małeckiego 1. 2, że 
dwaj pośrednicy mieszkaniowi, Adam 
Sulikowski i Ferdynand Skramlik, 
szewc, ofiarowali mu za cenę 1650 zł* 
przy ul. Traugutta 1. 1 kupno jednopo­
kojowego mieszkania, którego zarząd­
cą jest Dymitr Kiecur, konduktor kole­
jowy. Ponieważ Filipowski potrzebo­
wał takiego mieszkania w okolicy 
dworca dla Franciszka Kobusa, kon­
duktora kolejowego, który obiecał dać 
Filipowskiemu wzamian swe mieszka­
nie — przeto zgodził się na zapłacenie 
owej wygórowanej kwoty i na jego po 
czet wręczył córce Kiecura zadatek. 
Kobus wszedł w  posiadanie mieszkania
1 został jako lokator zameldowany w 
Dyrekcji Policji i wciągnięty do księgi 
lokatorów. W  trzy dni później Kiecur 
za namową Sulikowskiego zerwał u- 
mowę z Kobusem i zadatku nie wrócił, 
oświadczając, że nie posiada w danej 
chwili pieniędzy. Handel tym pokojem 
trwa już od dłuższego czasu i już nie­
jeden z ubiegających się o ów pokój— 
został w  pole wyprowadzony. Ekspo­
zytura policyjno - śledcza wniosła prze 
ciw Kiecurowi i tow. doniesienie o li­
chwę mieszkaniową.

— Znów wypadek samochodowy. 
Kazimierz Wiśniowski, szofer, naje­
chał wczoraj samochodem nr. 7888 na 
ul. Kopernika na powóz wojskowy, za­
przężony w  parę koni i kierowany 
przez Jana Jeziorskiego, szeregowca 
djonu taborów. W  karambolu jeden 
koń uległ znacznemu okaleczeniu a 
wóz został znacznie uszkodzony. Szo* 
fera po spisaniu protokołu pozostawio­
no na wolnej stopie.
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— Karambol bryczki z wozem tram­
wajowym. W  dniu wczorajszym o g. 
3 po południu woźnica Juljan Krzyża­
nowski, zajęty u dr. Kowalkowskiego 
na Persenkówce, 1. 4, jadąc bryczką 
ul. Gródecką skutkiem nieostrożności 
zaczepi! nią o przedni pomost wozu 
tramwajowego^ kierowanego przez 
Dmytra Feśkowa. W  karambolu zaró­
wno wóz tramwajowy, jak i bryczka 
nie uległa zniszczeniu, woźnica wy­
szedł bez szwanku.

— Z kroniki kradzieży. Zygmunt 
Kaleta, słuchacz Politechniki, zamiesz­
kały przy ul. Gródeckiej 1. 53 doniósł 
policji o popełnionej na jego szkodę 
kradzieży garderoby i 40 zł. gotówką. 
— Na szkodę Samuela Zrmmermanna, 
właściciela biura spedycyjnego, skra­
dziono z wozu, stojącego na placu Mi­
sjonarskim, pakę świec.

— Kogo wczoraj aresztowano? Po­
licja aresztowała w dniu wczorajszym 
Elżbietę Proszków za oszustwo, doko­
nane w ten sposób, iż pod sfingowa- 
nem nazwiskiem pobrała wędliny war­
tości 20 zł. — Aresztowano dalej Jana 
Konka i Agnieszkę Dudę za awantury 
w  stanie pijanym, wreszcie dwie oso­
by przytrzymano za włóczęgostwo.

— Kradzież 10.000 zł. Franciszek 
Podborączyński, inkasent Miejskiej Ka 
sy Oszczędności, udał się wraz z w oź­
nym Eljaszem Mitręgą do Banku Pol­
skiego oraz do Banku Gospodarstwa 
Krajowego po pieniądze. Udali się obaj 
najpierw do Banku Polskiego, gdzie 
Podborączyński podjął 17.500 zł., któ­
re włożył Mitrędze do torby a otrzy­
mawszy w tym drugim banku czjk  — 
powrócili z nim do Banku Polskiego, 
gdzie podjęli pieniądze w bilonie. Uło­
żyli woreczki z bilonem na stole, przy 
czem Podborączyński dał Mitrędze do 
torby cztery woreczki a drugiemu, Be­
dnarskiemu pięć woreczków a ponie­
waż jego torba nie mogła pomieścić 
schowanych do niej pieniędzy, przeto 
paczkę banknotów, zawierającą 10.000 
zł. włożył do torby Mitręgi. Udali się 
następnie wszyscy trzej do Miejskiej 
Kasy Oszczędności, gdzie kasjer 
stwierdził brak gotówki, wynoszącej 
10.000 zł., zatem owej paczki, którą 
Mitręga miał w  swej torbie. Mitręga 
został wprawdzie aresztowany, ale do 
tychczasowe dochodzenia policyjne 
zdają się wykluczać kradzież owej su­
my przez wyżej wymienionych, nato­
miast przyjmują, że paczka z bankno­
tami została im skradzioną albo w lo­
kalu Banku Polskiego albo w: Miejskiej 
Kasie Oszczędności, gdzie w  dniu 
wczorajszym panował znaczny ruch.

□  STARE SIOŁO. Włamanie skle­
powe. Nieznani sprawcy włamali się 
onegdaj w  nocy do magazynu sklepo­
wego Franciszka Komańczyka i skradli 
znaczną ilość towarów. Złodzieje ucho 
dząc raczyli się winem, na ślad ich 
libacji natrafiła bowiem policja w  po­
bliskiej „Ozorynie** — gdzie złodzieje 
pozostawili kilka próżnych flaszek. Gu 
biony przez nich towar prowadził aż 
do gościńca lwowsko-rohatyńskiego, 
gdzie wszelki ślad po nich zaginął.

- f  Ogłoszenia amerykańskie. W  je­
dnym z dzienników Brooklyn‘a poja­
wiło się agtpszenSe treści następują­
cej: „Osoba,'która zgubiła portfel, za­
wierający 900 dolarów może się nie 
trudzić; portfel został znaleziony“ . 
Złodzieje w  AmeiYce mają stanowczo 
dobry humor.
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Spostrzeżenia meteorologiczne.
Obserwatorium astronomicznego Politechniki lwowsk.

16 paździem. 7 rano 1 popoi. 9 wiecz.

Ciśnienie w n i 734-7 r 734*4° 733*5
TeaparatarawC0 +  1*2° +  6-5° 4-2-6°
Klernaek wiatru WSW WSW SW
Wiatr km./gtiz. 5 16 11

Temperatura najwyższa +  6.6° C, naj­
niższa +  0* 2° C.

Uwaga: Pogoda.
Godziny podane według południka 

lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu lwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk.-eiirop.)

Oznaczenie kierunków wiatru N  =  pół- 
noc,E s  wschód, S  =  południe, W : =  zachód.

Wczoraj ukończono przesłuchanie 
dwóch świadków klasycznych, Paster- 
nakównej, która schwytała sprawcę 
niemal za rękę i dr. Lewickiego. Ten 
drugi świadek, jako prawnik, aplikant 
sądowy, obeznany z procedurą sądową, 
liczył się z każdem wypowiedzianem 
słowem, wypowiadając tylko to, co 
własncmi widział oczyma. Człowiek spo 
kojny, zrównoważony, oceniał zajście 
okiem zimnego obserwatora, to' też w y­
powiedziane przez niego twierdzenie, że 
miał najgłębsze przekonanie, iż Steiger 
iest sprawcą i dlatego ścigał go i od­
dał w  ręce sprawiedliwości — wywoła­
ło wielkie Wrażenie na sali. Wprawdzie 
Steiger, by osłabić te zeznania, twier­
dzi, że tak się zląkł wybuchu bomby, 
że nie wiedział, co się z nim dzieje, to 
jednak końcowe wywody dr. Lewickie­
go wyjaśniły, że nie było znów tak 
wielkiego powodu do strachu. W  dal­
szym ciągu rozprawy zaczęto przęsłu-, 
chiwać drugą serję świadków, którzy 
jakkolwiek mniej widzieli, niż pierwsi 
świadkowie, jednak zeznania ich popie­
rają niejako zeznania klasyczne, uwy­
puklając je. .

Wczorajsza rozprawa zakończyła się 
sensacyjnym epizodem. Oto na wniosek 
prokuratora, aresztowano z miejsca je­
dnego ze świadków za sprzeczność ze­
znań, złożonych na poprzedniej rozpra­
wie a obecnie. Epizod ten wywołał na 
sali wielkie poruszenie.

Przebieg rozprawy był następujący:

Dalsze zeznania dr. Lewickiego.

Świadek dr. Lewicki zeznawał dalej, 
że widział leżącą bombę na ziemi. Le­
żała ona o kilka kroków dalej niż upa­
dła, została zapewne potrącona przez 
kopyta końskie. Obok leżały resztki ma 
terjału niedopalonego, którym bomba 
była wypełniona. Świadek nie zauwa­
żył, jakoby do powozu rzucano kwiaty. 
Dziś przypuszcza, że może rzucano 
kwiaty, ale pakiet (bombę) rzucono od­
rębnie tak, że przedmiot ten wyraźnie 
się uwydatniał.

Steigera poznaje dokładnie. Widział 
go w tym płaszczu i kapeluszu, które 
jako lica leżą w sądzie i nie ma co do 
identyczności Steigera żadnej wątpliwo­
ści. W  śledztwie policyjnem świadek 
zeznał, że za Steigerem o kilka kroków 
biegł ktoś drugi, ale dziś tego nie parnię- 
ta. Zresztą świadek całą uwagę skon­
centrował na Steigerze i nie patrzył, co 
się dalej dzieje. Na krzyk świadka „trzy 
maj, łapaj“  Steiger przystanął na mo­
ment i dalej uciekał. Nie miał wrażenia, 
by grupka lecąca za Steigerem stanowi­
ła jego towarzystwo. Słyszą? drugi ja­
kiś głos, ale nie zdawał sobie sprawy, 
czy to był głos damski czy męski. 
Miał’ wewnętrzne przekonanie, że Stei­
ger rzucił bombę, to też jego osobą za­
jął się, pilnując, by nie uciekł. Świadek, 
mimo że stał podobnie jak Steiger w ' 
miejscu „zagrożonem" przez bombę, nie 
obawiał się skutków wybuchu, bo ewen­
tualnie zasłoniłby go kordon ludzi, sto­
jących przed nim.

Mimo krzyżowe pytania obrony, świa­
dek nie zmienił swych zeznań, złożo­
nych ze spokojem i stanowczością.

Świadek Michał Ułam, architekt, znaj 
dował się w chwili krytycznej na balko­
nie kawiarni d'e la Paix. Widział lecą­
cą paczkę, która znajdowała się tuż 
nad głową p. Prezydenta -tak, że p. Pre­
zydent oglądnął się za nią. Drugi szwa­
dron ułanów ominął ten pakiet, który 
dymił żółtawym dymem. Nad pakietem 
tym stanęło dwoje dzieci. Świadek bo­
jąc się wypadku, wołał na dzieci., by. 
oddaliły się, a gdy to nie pomogło, 
zbiegł na dół. Wtem nadeszli policjan­
ci i zajęli się bombą. Tymczasem w ka­
wiarni komentowano ten wypadek. Są­
dzono, że bombę rzucono z balkonu, 
świadek jednak był pewny, że wyrzu­
cono ją z ulicy. Świadek widział ucie­
kającego Steigera. Znajdująca się obok 
niego niejaka p. Francozowa (żydówka 
z  Wiednia) powiedziała świadkowi, że

widziała sprawcę, który rzucał bombę, 
był on odziany w brązowe ubranie i 
czarny kapelusz. Gdy świadek wspo­
mniał o tern insp. Łukomskiemu, ten od 
powiedział, że ten „brązowy** mężczy­
zna, to wywiadowca policji

Co świadek słyszał.
Świadek czekając na policji na swoją 

kolej słyszał, jak kom. Kajdan mówił 
do jakiejś pani: „pani trzy razy zmie­
niła zeznania**. Kogo świadek miał na 
myśli, można się domyśleć, dochodze­
nia jednak wykazały, że właśnie ta pa­
ni słuchana kilkanaście, razy, zawsze je 
dnakowo zeznawała. Świadek twier­
dzi, że bomba rzucona została z jezdni. 
Za Steigerem biegła grupka ludzi w  ilo­
ści około 12 osób. Steiger biegł pier­
wszy w jasnym płaszczu. Steigera po  ̂
kazano mu na policji w płaszczu tyłem 
stojącego i świadek przyznał, że tak u- 
ciekający wygląd!ał. Świadek nie wi­
dział innych osób w jasnym płaszczu.

Prok.: P. Francozowa mówiła, że wi­
działa sprawcę. A czy inne osoby wi­
działy?

Świadek: Nie.
Prok.: Czy mówiono o mężczyźnie 

w* płaszczu, który przeciśkał się przez 
tłum?

Świadek: Tak iest i podejrzewano go 
jako sprawcę. B3T to niski, krępy.

Prok.: Ale człowiek obserwowany z 
wysokości wydaje się niższy?

Świadek: Tak jest.
Świadek Marta Majstruk, kucharka, 

religji prawosławnej, zamieszkała wre 
Włodzimierzu Wołyńskim, mówi trochę 
z rosyjska. W  krytycznym czasie wsia­
dła wraz z dwoma paniami Merksame- 
rową i Mierkówną do tramwaju, ponie­
waż tramwaje stanęły i one wysiadły. 
Gdy szły nadjechał orszak p. Prezy­
denta. Znajdowały się blisko Stoińskie- 
go, gdy z tłumu podniosła się ręka o- 
dziana w jasny rękaw i rzuciła jakiś 
przedmiot, który leciał w  stronę powo­
zu p. Prezydenta. — Człowiek, który 
rzucił był wysoki ale świadek nie mo­
że się wysłowić, po czem poznała jego 
wzrost. Przedmiot miał kształt puszki, 
owiniętej w papier. Myślała, że ktoś 
rzucił czekoladę. Gdy przedmiot zaczął 
dymić domyśliła się, że to bomba i u- 
ciekła wraz z Merksamerową do skle­
pu Stoińskiego,

Po przerwie prokurator i obrona za­
daje szereg pytań świadkowi Majstru- 
kówmeij.

Prokurator: Proszę pani, czy będąc 
na miejscu czynu, wskazała pani miej­
sce, w  którem się wówczas znajdo­
wała?

Świadek: Tak.
Prokurator: Czy przypomina sobie

pani pozycję ręki człowieka, który miał 
rzucić bombę, czy rękaw był przed, czy 
poza latarnią?

•Świadek: Obecnie sobie nie przypo­
minani. Lecz tak było, jak zeznałam po 
przednio.

Obrońca Dr. Grek: Czy rękaw, który 
pani widziała, był widoczny pośród' tłu 
mu osób zebranych, czy też poza nim? 

Świadek: Ręka była w tłumie.
Obrońca Dr. Landau: Kto był bliższy 

pani, rękaw czy latarnia.
Świadek: Nie pamiętani.
Dr. Landau: Jak pani była na miej­

scu czynu z sędzią śledczym, czy pani 
odrazu wskazała dokładnie miejsce, 
gdzie znajdował się. ów rękaw, czy też 
dopiero po namyśle wskazując kilka in­
nych miejsc?

Świadek: Miejsce to pokazałam mniej 
więcej.

Dr. Landau prosi o odczytanie zeznań 
świadka złożonych na policji i przedsta­
wienie podówczas sporządzonego szki­
cu, ze względu, że świadek obecnie ze­
znaje inaczej, jak przy* wizji naocznej 
miejsca czynu.

Przewodniczący odczytuje ów proto­
kół, zastrzega się jednak, jakoby szkic 
był sporządzony m  podstawie zeznań 
świadka, skumulowano bowiem do wy- 

| gotowania jego zeznania 3 świadków.

Obr. Dr. Landau: Czy inne podnoszo­
ne rękawy były tylko ciemne? 

Świadek: Mogły być i jasne.
Obr. Dr. Landau: Czy pani zauwa­

żyła, że z ręki o jasnym rękawie w y ­
leciał ów pakiet i czy pani wyklucza 
jakąkolwiek pomyłkę?

Świadek: Na pewno widziałam i po­
myłkę wykluczam.

Aresztowanie świadka za fałszywe ze­
znania.

Świadek. Klara, Merksammer, wyzn. 
mojżesz., żona kierownika kawiarni War 
szawa.

Między godz. 2.50—3, szła w  towarzy 
stwie Majstrukównej i MirkóWhej ul. 
LegjonóW w kierunku wylotu ul. Koper­
nika, by dostać się na ul. Batorego. Za­
trzymała się na 'Odcinku między ban­
kiem Komercjalnym i sklepem Stoiń­
skiego. Wkrótce nadjechał, poprzedzo­
ny szwadronem ułanów, w powrozie pan 
Prezydent, którego zgromadzona publi­
czność zaczęła Witać. W  pew nym mo­
mencie zauważyła lecący pakiecik, prze­
straszona zamieszaniem, jakie się zrobi­
ło, uciekła do sklepu Stoińskiego. ■ 

■Przewód.: Czy pani widziała jak on 
leciał?

Świadek: Nie.
Przewrod.: Czy pani ma wyobrażenie 

skąd on wyleciał?
Świadek: Między latarnią a sklepem 

Bayera.
Przewód.: Z czego pani o tern wnio­

skuje?
Świadek: Tak mi się zdawrało. 
Przewodniczący: Przed sędzią śled­

czym zeznawała pani, że widziała jakie' 
goś mężczyznę, który rzucił ów pakiet. 
Zeznawała pani' to zupełnie dokładnie!? 

Świadek milczy.
Przewód: Pani stwierdzała dokła­

dnie miejsce, na którem stal ów męż­
czyzna, tale przed sędzią śledczym jak 
i na rozprawie przed sądem doraźnym. 
Zeznawała pani % całą dokładnością, że 
mężczyzna ów był jasno ubrany?

Świadek długi czas milczy, pq długim 
r.amyśle: Ja sobie -nie przypominam 0 - 
becnie.

Przew.: Jaka przyczyna że dziś pą- 
ni zeznaje całkiem coś innego jak po­
przednio?

Świadek: Wtenczas może coś sobie 
przypominałam, teratz nie. Może mi się 
wtedy tylko tak zdawało, że ja kogoś 
widziałam, teraz tego świadczyć nie 
mogę.

Będąc u sędziego śledczego byłam 
bardzo przestraszona specjalnie powie­
dzeniem tegoż, z którem się zwrócił do 
jakiegoś pana, a mianowicie, że jeżeli 
mu się nie podobają zeznania jakiegoś 
świadka, to każe go zamykać!??

Przewodniczący radca Franke stara 
się wybadać świadka, z jakich powo­
dów zeznania swoje tak zmienił.

Zeznania tak dalece sprzeczne z po­
przednio kilkakrotnie złożonemi, w yw o­
łują usprawiedliwione zaciekawienie. Za 
u ważyć się daje siilina konsternacja na 
lawie sędziów przysięgłych i obroń­
ców.

Przewodniczący: Czy sędzia śledczy 
pokazywaf pani oskarżonego.

Świadek: Nie.
Przewodniczący: Owszem pokazy­

wał, chociaż tylko przy sposobności w 
czasie konfrontacji go z p. Pasternakó- 
wną. Wtedy nawet powiedlziała pani, 
że oskarżony odpowiada wzrostem owe­
mu człowiekowi w jasnym płaszczu, 
który rzucił bombę.

Proszę mi wytłumaczyć zbyt jaskra­
we różnice zeznań!

Świadek: Teraz sobie nie mogę nie 
przypomnieć.

Obrońca Dr. Landau czując niebez­
pieczną sytuację tak dla samego świad­
ka jak i dla sprawy oskarżonego, stara 
się szeregiem rzuconych pytań w. jakiś 
sposób złagodzić przykre wrażenie, 
iakie wywołała zbyt widoczna, a ja­
skrawo różna zmiana zeznań obecnych 
z poprzednio przed policją, sędzią śled­
czym i sądem doraźnym złożonemi., Za­
miar jednak i dobre chęci wyratowania 
świadka z opresji pełznie na niczem, a 
co gorsza świadek po każdem pytaniu 
coraz bardziej się grzebię.

Prokurator oświadcza, że jakkolwiek 
1 pozbawianie wolności jest rzęczą przy-



„3 Ł 0 W 0  FOLSTCL Nr. z dnia t  ?

krą nawet dla prokuratora, decydujecie- 
•tylko ze względu na ostateczność pośta 
wić wniosek po myśli par. 277.

Świadek Merksatmerowa kilkakrotnie 
przesłuchiwana na prawdziwość zeznań 
swych, zaprzysiężona przed sądem do­
raźnym, Obecnie do do zasadniczych 
kwestji, zeznania sw e. gmatwa lub zu­
pełnie cofa, tłumacząc się w utarty i 
często praktykowany sposób.

Ponieważ nie można pozwalać na te­
go rodzaju- naruszanie powagi sądu; sta­
wia wniosek na sporządzenie osobnego 
protokołu, przy aresztowanie świadka i 
oddanie sprawy sędziemu śledczemu.

Sen. Ringel grozi zagranicą.
Wniosek prokuratora wywołuje żywe 

poruszenie wśród publiczności. Naprę­
żona sytuacja i ogólne zdenerwowanie 
ądziela się wszystkim obecnym na sali.

W  tym momencie powstaje senator 
Dr. Ringel.

Z ręką w  kieszeni, có nie świadczy 
bardzo dodatnio o jego formach choćby 
towarzyskich, lub też o uszanowaniu 
należnem .powadze sądowej stwierdza, 
że do zeznań p. .Merksamerowej nie na* 
leży przywiązywać większej wagi.

Nie kwestionując inteligencji p. M., 
która jest eona jurniej niedostateczna, u- 
waża robienie z tego powodu powa­
żniejszej sprawy za zbyteczne.

Imieniem obrony powiada p. senator 
Ringel: „Zastrzedlz się musimy przeciw ; 
ko wnioskowi „p, prokuratora, by tem 
nic wprowadzać atmosfery, któraby 
miała, że tak powiem, nastraszyć 
świadków- My mamy materiały, i odno­
śnie do tego, co. się działo pozą proce­
sem, a działo się to .w czterech ścia; 
nach, nie tak, jak obecnie tu przed try­
bunałem.

Nie zachodzi obawa ucieczki, ani też 
koiuzji. Wobec tego zdając. sobie spra­
wę, że każde słowo i postanowienie, ja 
kie padnie w tym procesie, powinno być 
dokładnie , pomyślane, apelujemy do za­
stępcy państwa, aby był łaskaw nie do 
prowadzać do ostateczności i by ten 
proces odbył się do końca w 'najspokoj­
niejszej atmosferze, gdyż to leży w in­
teresie. państwa i sądów; polskich, w  kra­
ju i za: granicą (?]),.

Trybunał uchwala aresztować Merksa* 
merową.

Po półtora godzinnej naradzie prze* 
wodniczący oświadczą, że trybunat 
przychylił się do wniosku prokuratora. 
Wobec czego, po przeczytaniu sporzą­
dzonego protokołu, każe go podpisać 
Merksamerowej, poczem komunikipt jef 
że została aresztowana. •

Na tern odroczono rozprawę do dziś 
godz. 9 rano.

Publiczność żydowska skonsternowa­
na opuszcza salę, * Merksamerową zaś 
odprowadzają do więzienia śledczego.

wadząc na szeroką skalę akcję sabota­
żową.

Rzecz charakterystyczna, że zaró­
wno aresztowani, jak i licznie dotąd w  
tej sprawie przesłuchani świadkowie 

:Podkreślarją,*że akcją tą kierował śp. I - ' 
zydor Gizowski, radca sądowy, który 
.skończył samobójstwem w  Przemyślu. 
•On miał według tych zeznań u siebie w  
•domu zbierać sabotażystów i nakłaniać : 
do zgładzenia lojalnego wójta a także 
sprowadzać z Przemyśla ludzi, którzy 
wespół z członkami tej bandy puszcza 
li do dworach „czerwonego koguta**. 
Tam u niego Maksym Błoński miał czer 
pać •natchnienie w  swym obszernym re­
pertuarze zbrodniczym.

Błoński do ostatniej chwili przeczył 
wszystkiemu, co mu zarzucano ’ a gdy 
komisarz, prowadzący śledztwo, starał 
się roztrząsać sumienie, wskazując na 
życie pozagrobowe, Błoński, typ wiej­
skiego mądrali, który coś tam widział 
w  świecie, odpowiedział „że na dolinie 
Jozafata za mało miejsca, by mogło ty­
le miliardów ludzi pomieścić się i żeon 
jako sztundysta wierzy w to, iż po 
śmierci jego dusza wcieli się w  jakiegoś 
gada czy płaza** — tak jakby czytał 
starych indyjskich brahmanów.

Cała szajka w  dniu wczorajszym od­
stawioną została do więzienia sądu kar 
nego:' • ?

Zamach morderczy i samobójczy
na Łyczakowie.

z  Zurawiec

Wczorajszej nocy . w  bramie kamie­
nicy 1. 36 przy ul. Łyczakowskiej nie­
jaki Władysław .Ludwik Sala, 18 lat 
liczący pomocnik handlowy, zajęty w 
firmiie „Książnica - Atlas4* usiłował o- 
koło godz. 1-szej min. 30 wystrzałem 
z  rewolweru pozbawić żyoia swą na­
rzeczoną, Janinę Policz, liczącą 16 lat 
a następnie dwoma strzałami zranił się 
tak ciężko, iż przywieziony do szpita­
la  powszechnego, zmarł na sali opera­
cyjnej.

Sala przepędził z Policzówną cały 
wieczór a następnie około godz. 10-tej 
wynajął samochód i oboje jeździli nim 
od tej pory. aż do chwili ponurej tra­
gedii1 w  bramie, kamienicy przy ul. Ły­
czakowskiej. Byli zatem w  Janowie, 
^powrócili do Lwowa, wyjechali do 
Winnik i znów przez długi czas jeździli 
•po mieście, tak, że taksametr samo­
chodu wykazał należytość za jazdę w  
wysokości 75 zł.

Gdy o godz. pół do drugiej w  noci 
przybyli przed kamienicę, w  której 
mieszka Policzówną i stanęli w bramie 
— padły nagle trzy strzały." Jak. oka­
zało się niebawem, Sala w  zamiarze 
morderczym strzelił z browninga do 
Policzównej i trafił ją w  górną wargę, 
P.rZyczem kida wybiwszy ząb, prze­

szła lewym policzkiem raniąc ją cięż­
ko, a następnie dwoma strzałami zranił 
się ciężko. Jeden strzał skierował w  
usta a drugi w  prawy policzek. Ranną 
ciężko córką zaopiekowała się jej ma­
tka a po dłuższym czaisie zawiadomio­
ne o wypadku Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło ją do Szpitala powszechne­
go, podczas gdy szofer zabrał ciężko 
rannego Salę na samochód i odw ió^ 
do szpitala. Tu bezwłocznie przenie­
siono ciężko'rannego Salę na oddział 
chirurgiczny, gdzie przed operacją za­
kończył życie.

Na miejsce wypadku przybył komi­
sarz Madej z wy w. Jaworskim, i ci na 
podstawie zeznań Policzównej ustalili, 
ze przyczyną tragicznego zajścia była 
utrata posady przez Salę, który miał 
niejednokrotnie 'wyrażać się wobec Po 
liiczównej, iż w  razie utraty posady ją 
i siebie życia pozbawi. Według infor­
macji, udzielonej wieczorem dziennika 
rzom przez" prowadzącego dochodze­
nia w  tej sprawie funkcjonariusza po­
licji, powodem utraty posady było 
sprzeniewierzenie przez Salę kwoty 
600 zł., które pobrał przy ekspedycji 
pakietów, a co wykryła kontrola, prze 
prowadzona w  jego dziale przed kilku 
dniami. '

Tajemnicza oszustka.

Pisaliśmy już obszernie o aresztowa­
niu niebezpiecznej szajki bandyckiej z 
Żur a wiec. w powiecie rawskim. Pięciu 
członków tej szajki, Maksym Błoński, 
Jakim Jacków, Mykita Biszko, Ołeksa , 
Butrym i Mikołaj-Żołądek składają o- 
becirie obszerne zeznania w  Ekspozytu­
rze pohcyino-śledczej oświetlając sze­
roko sw ą działalność z przed trzech lat 
na terenie powiatu rawskiego. Chociaż 
w chwili ich aresztowania rozporządza- ! 
no bardzo szczupłym materiałem dowo. 
dow ym — po kilku zaledwie dniach do 
chodzeń, prowadzonych energicznie 0 
przez kom. Batorskiego, przyznali się 
żurawieccy bandyci do dwóch skryto­
bójczych morderstw' i jednego podpale­
nia a ukrywają oni jeszcze niejeden 
czyn zbrodniczy, przez siebie spełniony. 

Tym  złym  duchem wsi, zażywającym 
resztą i przed wojną jak najgorsze! o- .; 

'piirji, r y ł  Maksym Błoński, były yofr- ] 
Przebywał on przez czas pewien w / 
meryce a powróciwszy do kraju rozpo­
czął robotę wywrotową — mordując 
wójta Wańczasowicza za jego lojalne 
względem państwa zachowtainie się* i pro

Przełożoną klasztoru SS. Nazareta­
nek, M. Marja Rafała Kułakowska za­
wiadomiła w  dniu wczorajszym Eks­
pozyturę polieyjno-śledezą, iż w  dniu 
11 bm. zgłosiła się do niej dystyngowa 
na i nadzwyczaj inteligentna panienka, 
która przedstawiła się jej jako Helena 
Olszewska i oświadczyła zamiar wstą 
pienia dó klasztoru, przyczem podała, 
że jest słuchaczką Uniwersytetu i wła­
ścicielką Łopuszanki, w  powiecie jaro­
sławskim. W  czasie rozmowy nieznajo 
ma powołując się na szereg nazwisk, 
znanych w  mieście, starała się zyskać 
zaufanie przełożonej i dodała, że w ra­
zie wstąpienia do klasztoru m ogłaby 
go 'zaopatrywać w  prowianty. Przeło­
żona poleciła jej napisać dwa podania 
z podobną prośbą o przyjęcie, jedno do 
generalnej Siostry w  Rzymie a drugie 
do prowincjonalnej w  -WarSzawlie i 
na żądanie; nieznajomej wydała jej spis 
rzeczy wchodzących do tzw. wyprawy \ 
klasztornej. .

Nieznajoma przebywała w  klaszto- I

rzs SS. Nazaretanek od niedziel! do 
poniedziałku, w  którym to dniu oświad 
czyła przełożonej, iż w  Jarosławiu cu­
kier jest o  wiele tańszy aniżeli we 
Lwowie i dodała, że chętnieby w yje­
chała tam celem jego zakupna. Przeło­
żona wysłała ją tedy do Jarosławia w  
towarzystwie S. Dźwilównej, które 
przybywszy do tego miasta —zajecha­
ły do klasztoru SS. Niepokalanek. Tu 
nieznajoma pobrawszy od S. Dźwiló­
wnej 1.40 zł. na cukier, wraz z uczenicą 
Zakładu SS. Niepokalanek udała się do 
miasta celem zakupna cukru. Uczenicę 
pozostawiła przed sklepem, sama w e­
szła tam a po chwili opuściwszy sklep 
powróciła z ową uczenicą do klasztoru 
gdzie pokazała Dźwilównej rachunek, 
który był sfałszowany, zażądała jesz­
cze dopłaty 14 zł., poczcm znikła z 
klasztoru bez śladu.

Policja rozporządzając dokładnym 
rysopisem owej nieznajomej — podjęła 
dochodzenia, zmierzające do jej ujęcia.

= 0 =

r t .
Dziś zawody w piłce ręcznej Lecbja— 

Hasmonea o godz. 3 popołud. na boisku 
PohuUanki.
■Z kola przyjaciół sportu w Sejmie Rzpltej

W związku z zakończeniem się ferji let- 
nfęh' Sejmu Rzpltej, sejmowe koło przyja­
ciół Sportu rozpoczyna ■ również swoja dzia 
karność, W skład najczynniejszej grupy po- 
siow-sportowców wchodzą pp. wice marsza 
łek Osiecki; pos. Ładzina, Jedynak, Lan- 
gier, - Knoteć, Kościrałkowski, Kosyctoirski. 
Romocki, Stroński. Koło zbudowało na te­
renach sejmowych kion teiinisowy dla uży­
tku posłów i senatorów. Do najnowszych 
zadań Koła npleży obecnie staranie o uru­

chomienie w Sejmie specjalnej komisji wy­
chowania fizycznego, któraby rozpatrywała 
mar.ówni z innemi komisjami sejmowemi za­
gadnienia doyczące wychowania fizyczne­
go narodu.

Wystawa samochodów odbywa się obe­
cnie w Londynie. W pierwszym dniu sprze 
daiao 100 tysięcy wozów dzięki temu, iż fa­
bryki postawiły bardlzo niskie ceny. Wo­
zy były w cenie począwszy od 150 funtów 
aż do 2000. Najwięcej zakupiły Francja, 
Włochy i Bel&ja.

Sowieccy piłkarze w Polsce. Pertrakta­
cje K. S. Polonia z drużynami piłkainskiemi 
Moskwy i Charkowa dobiegły końca, tak,

że w dniu j listopakki należy się spodzie­
wać w stolicy drużyny mistrzowskiej Mo-, 
skwy. lub jednej z lepszych rosyjskich dru­
żyn P, n.  m. Charkowa. Jednocześnie ko­
munikują nam ze Lwowa, że mistrz Pol­
ski „PogoiV‘ zaprosił do Lwowa na mecz 
towarzyski mistrzowską jedenastkę Rosji 
Sowieckiej, która pownuicać będzie w koń­
cu bieżącego miesiąca z Paryża do Mo­skwy.

Rekordzista lekkoatletyczny Ray zostaje 
bokserem. Według doniesień pism amery­
kańskich, znany lekkoatleto i mistrz* świa­
towy w biegach na 1500 i 3000 rntr., porzu­
ca bieżnię i przenosi się na ring, gdzie ja­
ko bokser-amator już zyskał sobie duże 
wzięcie. Formalne ogłoszenie Rayw aawo- 
dowcem-bokserem jaszcze nie nastąpiło.

Zawody motocyklowe 0 mistrzostwo Pol­
ski. Z polecenia Polskiego Związki: Moto­
cyklowego, S. S. „Union** w Łodzi organi­
zuje w dniu 25 b. m. Zawody motocyklowe 
o mistrzostwo Polski. Trasa wyścigu pro­
wadzić będzie z Krzywią przez Stryków. 
Główno, Łowicz, Bełdów, Kutno. Krośnie­
wice, Kłocawę. Dąbie, Uniejów, Łęczycę, 
Ozorków do Zgierza i wynosi' ogółem 200 
kim. Początek zawodów o  godz. 8 nano.

Radjofon.
KONCERTY RADJOWE NAJ- 

WAŻNIEJSZYCH STACYJ:

Sobota, 17 października.
Wrocław, (418), godz. 17. Koncert 

orkiestralny, godz. 20. Koncert symfo­
niczny, Mendelson, Bruch, Schuman. >

Eberfeld, (250), gad. 21. Tyrol w  pie­
śni i tańcu, koncert orkiestry radiofo­
nicznej.

Hamburg. (395), godz. 20. Księżnicz­
ka dolarów, operetka.

Hanower. (296), godz. 18. Wieczór 
bajek ilustrowanych orkiestrą tow. No- 
rag.

Monachium. (485), godz. 20. Wieczór 
uroczysty koncertowy ku> uczczeniu 
poety Lenaua i kompozyt. Schumana.

Monastyr. (410), godz. 20. Historją 
opery z ilustracją muzyczną.

Stuttgart. (443), godz. 20. Koncert 
solistów, fortepian, skrzypce, wiolon­
czela, śpiew operowy.

Wiedeń. (530), godz. 20. Słodka dziś 
wczyna, operetka.

Berno. (1800), godz. 17. Koncert or- 
kiestralny, ar je molowe j duety z cze­
skich oper.

Praga. (550), godz. 17. Kwintet kon­
certowy utworów Dworzaka, kwartet 
smyczkowy, godz. 22. muzyka tane­
czna.

Rzym. (425), godz. 19. Koncert hote­
lu Russja, godz. 20. Koncert wokalno- 
instrumentalny: Verdi, Paderewski,

Karłowicz, Tosti, Mascagni i inni.
Zurych. (515), godz. 17 Jazzband, 

godz. 18. Koncert tow. harmonji ręcz­
nych, godz. 20*30. Wieczór orkiestral­
ny muzyki tanecznej.

Paryż. (1750), godz. 20. Akademja 
koncertowa.

Barcelona. (325), od godz. 19—23 
szereg koncertów.

Znak ciężkich czasów.
Wojskowy, uczestnik walk wyzwoleń­

czych, kilkakrotnie raniony, pragnie spro­
wadzić z Ukrainy swoich sędziwych ro­
dziców, ongiś właścicieli kilkutysięcy dzie­
sięcin ziemi, dziś żyjących w skrajnej nę­
dzy. On sam ma w Polsce działkę oficer­
ską, której z powodu swych zajęć służbo­
wych nie może należycie eksploatować, a 
która zapewniłaby rodzicom spokojną e- 
gzystemeję i pewne skromne dochody. Na 
sprowadzenie rodziny trzeba mu około 
Ó00 zł., których ze szczupłej gaży zaosz­
czędzić nie może. Pieniądze pożyczone zo 
bo wiązuje stę zwrócić z dochodu swej 40 
morgowej działki. Tą drogą apelujemy do 
Czytelników o pomoc dla tego człowieka, 
zasługującego w całej pełni na poparcie. 
Zgłoszenia, eweut. pożyczki z dokładnym 
adresem wy pożyczających przyjmuje Ad­
ministracja „Słowa Polskiego41.•K * *

Były żołnierz, ochotnik W, P. z  192C rch 
ku, ojciec pięciorga dzieci, od dłuższego 
czasu zostaje doz posady. W jednym a 
kościołów grywa na organach Mszę, za 
co dostaje obiad. Oczywiście nie wystar­
czy to do wyżycia z rodziną. Nie mając 
innej drogi wyjścia, pragnie dzieci odoaC 
za swoie ludziom uczciwym, dobrze syp*" 
owanym, pojedyńczo lub po dwoje, dae- 
ci dobre i zdrowe, srt- Najstarsza córeczka 
ma 9 lat, syn 6 lat, córka  ̂ lataysyn pół- 
trzecia roku i córeczlka 4 miesiące.— A- 
dres w Administracji.
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Główną podstawą i głównym orga­
nem polityki handlowej jest taryfa cło­
wa; od niej zawisł bdans handlowy, a 
zwłaszcza w  krajach nie mających wie 
rzytelności zagranicznych i bilans płat 
niczy; tern samem od niej zawisła sta­
łość wartości waluty krajowej, do­
broć ustroju pieniężnego. Wypadki go­
spodarcze, których świadkami jesteś­
my u nas od ostatnich dni lipca, w y­
mownie, a dotkliwie dowodzą praw­
dziwości 9łów tych.

Od polityki handlowej, a więc od ta­
ryfy cłowej, która jest jej cyfrowym 
wyrazem, zawisły rozwój i powodze­
nie produkcji. Co więcej od polityki 
handlowej zawisło i bezpieczeństwo 
kraju, nie tylko, że do skutecznej obro­
ny swojej, potrzebuje on uniezależnie­
nia od produkcji obcej, potrzebuje pro­
duktów własnych, ale prócz tego, po­
lityka handlowa w  czasach pokoju jest 
najważniejszem polem dla stosunków 
międzynarodowych,: od jej zręcznego 
ukształtowania zależy w  znacznej mie­
rze przyjaźń i sympatja obcych naro­
dów i rządów. Powinna być tak u- 
kształtowaną, aby z jednej strony 

' chroniła .rodzimą produkcję, a z dru­
giej strony aby inni; potrzebowali nas, 
dla rozwoju swojej produkcji; , wów­
czas kraj potężnieje, nie tylko przez 
wzrost dobrobytu, ale i przez wzrost 
sympa.tji i powagi u obcych.

W pierwszej połowie września b. r. 
wobec komisji Senatu zapowiedział 
pan prezes ministrów ważne i daleko 
idące zmiany w naszej polityce han­
dlowej, Przypatrzmyż się, jak wyglą­
da kwintesencją dotychczasowej pra­
cy naszej w tym kierunku, t. j. taryfa 
cłowa.

Już treść wstępu do niej niemile nas 
uderza, stworzoną bowiem została ftie 
na normalnej drodze konstytucyjnej 
przez uchwałę ciał ustawodawczych, 
lecz rozporządzeniem z 26 czerwca 
1924 na mocy upoważnień danych Rzą­
dowi 11 stycznia 1924 ustawą „O na­
prawie Skarbu Państwa**; a więc Sejm 
przez sledm...lat,* które upłynęły od 
chwili powstania Państwa naszego, nie 
zdobył się na położenie tej głównej 
podwaliny rozwoju życia gospodar­
czego, jaką jest taryfa cłowa, czując 
swoją niezaradność, wołał wyręczyć 
się Rządem, którego kwalifikacji, nie 
miał sposobności nawet jeszcze dobrze 
poznać.,

Dobra taryfa cłowa, musi być wynir 
kiem kompromisów interesów konsu- 

, meniów,- z interesami producentów i 
interesów różnych gałęzi produkcji 
nawzajem; już z tego wynika, iż two­
rzenie taryfy cłowej jest specyf.icznem 
polem pracy parlamentarnej, właśnie 
ta rzecz trudno, aby na innej drodze 
była równie dobrze zrobioną.

Porównajmy naszą taryfę cłową z 
taryfą byłej Monarchji Austro - Wę­
gierskiej wprowadzonej ustawą z 19 
lutego 1906; polska taryfa ma 217 po- 

*zycji, a austrjacka trzy razy tyle, bo 
653. Ta mała objętość naszej taryfy 
pochodzi, jak sądzę, z dwóch źródeł: 
z pewnej dorywczości, z pracy na ko­
lanie, a może i ze sadzenia się na uni­
kanie rozwlekłości biurokratycznej! — 
Skutek okazał się, jak najgorszy. Mnó­
stwo towarów przychodzi do urzędów 
cłowych, dla których nie znachodzą 
odpowiedniej pozycji taryfowej. Mu­
szą próbki posyłać do Warszawy, ce­
lem zaklasyfikowania; po pewnym cza 
sie przychodzi orzeczenie z zastrzeże­
niem, że odnosi się tylko do tego po­
szczególnego wypadku. W najbliższej 
przyszłości proceder ma być powtó­
rzony, co się nie przyczynia do szyb­
kiego obsłużenia stron.

To są niedomagania bardzo przykre, 
ale w końcu nie zagrażają one bytowi 
i rozwojowi produkcji. Niestety, mu­
szę naszej taryfie cłowej, pisząc o niej, 
2f&teć o y®ele ca$żsa& i boteśnieiszy.

I,

, zarzut; obdziela ona swoją opieką bar­
dzo nierównomiernie poszczególne ga­
łęzie produkcji. Chce ona być matką, 
tylko dla przemysłu, dla rolnictwa jest 
macochą i to złą.

Najważniejsze produkta rolne, bo 
zboża i płody strączkowe są pozba­
wione wszelkiej ochrony cłowej.

Autorowie taryfy wychodzili z za­
patrywania, że Polska jest krajem rol­
niczym, zboże eksportującym, a więc 
ceł zbożowych nie potrzebuje. Zbiór 
roku 1924 wykazał, że Polska nie za­
wsze zboże eksportuje, ale gdyby na­
wet tak było, wniosek stąd wyprowa­
dzony zupełnie mylny.

Państwo czem większe, tern różno­
rodniejsze warunki produkcji mają po­
szczególne jego okolice. Jedna część 
państwa może mieć nadmiar zboża, 
druga jego brak; przy dalekich odle­
głościach i kosztownych frachtach lą­
dowych może być jej bliżej, dogodniej 
i taniej sprowadzać obcy towar, niż ro­
dzimy./Fen obcy robi wówczas kon­
kurencję krajowemu, dlatego też pań­
stwo musi przed tą . inwazją chronić 
się.

Naodwrót, państwa mające zamało 
zboża do wyżywienia własnej ludno­
ści, mogą mieć jego nadmiar w niektó­
rych okolicach, a korzystniej im zboże 
eksportować do sąsiedniej zagranicy, 
niż do dalekich krajów własnego pań­
stwa Postronne państwa muszą chro­
nić wówczas własną produkcję, nie tyl 
ko przed eksportem państw rolniczych, 
ale i wielkich, państw przemysłowych. 
Stosunek Austro - Węgier do Niemiec 
nastręczał w tym kierunku pouczające 
przykłady. Północne Niemcy sprowa­
dzały żyto rosyjskie, przeważnie mo­
rzem, a południowe eksportowały swp 
je do sąsiedniej AustrjL 

W  Monarchji Austro - Węgierskiej 
do końca ubiegłego stulecia wywóz 
płodów rolniczych znacznie przewyż­
szał przywóz; jeszcze w roku 1900 
różnica ta na korzyść eksportu wyno­
siła K. 267,543.000. jest to cyfra tak 
poważna, do której prawdopodobnie 
Polska nigdy nie dojdzie. W ówczas o- 
bowiązywała taryfa z roku 1887, któ­
ra podniosła cło od pszenicy i żyta na 
\  złr. 50 ct., co później czyniło 3 K, a 
cło było płatne w złocie.

W ostatnich latach istnienia Monar­
chji Austro - Węgierskiej przywóz 
zboża przewyższał w ywóz, ale i on 
był znaczny; w  roku 1912 eksportowa 
ła tnonarchja zboża za 46*9 miljonów 
koron, podczas gdy eksport zboża i 
mąki z Polski w  roku 1923 wynosił zł. 
23 miljonów. Taryia austrjacka wpro­
wadzona w roku 1906 podniosła cło od 
pszenicy na K. 7*50 za 100 kg., a od 
żyta na K 7*00; traktatami handlowemi 
zniżono je na K 6*30 i K 5*80.

Cło powinno przedewszystkiem chro 
nić produkcję krajową od konkurencji 
zagranicznej wytwarzającej taniej. Z 
natury rzeczy produkcja ekstenzywna, 
a zwłaszcza masowa, jest tańszą od 
intenzywnej, dlatego też państwa euro­
pejskie uznały za konieczne chronić 
rolnictwo swoje przed konkurencją za­
morską. Nasze położenie geograficzni 
wskazuje na Rosję i Rumunie, jako na 
najpoważniejszych konkurentów pro­
dukcji rolnej. Rumunja po wojnie świa­
towej znalazła się v posiadaniu naj- 
żyźniejszych krajów w Europie. Ogól­
ny przewrót gospodarczo - społeczny 
w Rosji, a radykalna reforma rolna w 
obu tych państwach, zatamowały ich 
eksport zboża; to jednak łatwo* zmie­
nić się może. Tanie ekstenzywne ich 
produkcje, szybko zniszczyć mogą roi 
nictwo nasze, zwłaszcza, gdy nie za­
staną nas zaopatrzonych w jedną sku­
teczną broń, t. j. ochronę cłową. — 
Wprowadzenie ceł zbożowych jest ko­
niecznością państwową.

Rzućmy teraz okiem na cła przemy­
słowe naszej taryfy. Tu rzecz wyglą­
da zupełnie inaczej. Pozostańmy przy

porównaniu z odnośnemi pozycjami ta 
ryfy Monarchji Austro - Węgierskiej, 
a gdy mówiliśmy o cłach zbożowych, 
zacznijmy więc od pozycji przemysło­
wych, które najbliżej rolnictwo* obcho­
dzą:

Cło od pługów parowych u rias zł. 
41 w Austro-Węg. K. 10.

Gło od lokomobil parowych u nas zł. 
55 w Austro-Węg. K 29.

Cło od siewników u nas zł. 41 w 
Austro-Węg. K 17.

Gło od elektrycznych motorów u nas 
zł. 100—540 w Austro-Węg. K 24—72 
wszystko za 100 kg.

Nasza taryfa cłowa wskazuje, jak 
wynika z przykładów przezemnie po­
danych rolników na sprzedawanie ta­
nio własnych produktów, a kupowanie 
drogo im potrzebnych.

W  odniesieniu do produktów rolnych 
taryia nasza jest bardzo czułą na dolę 
konsumenta; w  odniesieniu do pro­

duktów przemysłowych nie spostrze­
gamy tej delikatności uczuć, mimo, że 
niektóre towary przemysłowe, są 
;nawet najbiedniejszemu równie po­
trzebne, jak chleb, tak np. wynosi, 
względnie wynosiło:

Cło za 100 kg. obuwia skórzanego u 
nas zł. 150—800 w Austro-Węg. K 
100-145.

Cło za 100 kg. płócien bawełnianych 
zwykłych zł. 420 w Austro-Węg. I\ 
110.
. Daisze wyliczanie za daiekoby nas 

zaprowadziło, na ogół powiedzieć moż 
na, że towary rolnicze przeważnie po­
zbawione są u nas ochrony cłowej i to 
nie tylko zboże i produkta strączkowe, 
ale i niektóre zwierzęta, jak np. świ­
nie, natomiast tówary przemysłowe są 
oclone cztery razy wyżej, jak to miało 
miejsca w; Austro-Węgrzech.

Dr. Kornel Paygert,

Na podstawie szczegółowych da­
nych podanych w miesięcznym spra­
wozdaniu szwajcarskiego „Bankve- 
reinu“ za jniesiąc wrzesień, podajemy 
poniżej w krótkości historię, katastrofy 
i sanacji waluty węgierskiej, żywo 
przypominającej nasze niedole, a róż­
niącej się tem, że W ęgry uzdrowiły 
swą gospodarkę pieniężną z pomocą 
i pod kontrolą obcych. .

Lata wojenne i powojenne grunto­
wnie poderwały dobrobyt państwa 
węgierskiego. Utraciwszy 72 prc. da­
wnego obszaru i 64 prc. dawnej ludno­
ści, przebywszy dwie rewolucje, w 
obliczu (klęski głodowej, nie miały 
W ęgry innego wyjścia, jak pokrywać 
konieczne wydatki drukiem pieniędzy 
papierowych.

Nie ppmogła danina majątkowa w 
r. 1921; ogólna ucieczka kapitałów z 
kraju przyspieszyła ftylko spadek wa­
luty.

Rzeczoznawca angielski Sir William 
Goode już w r. 1922 wskazał na ko­
nieczność obcej pomocy. Jednak wszel 
kie faróby zaciągnięcia pożyczki (Za­
granicznej rozbijały się na tem, że 
wedle art. 80 traktatu w  Trianon, na 
pierwszem miejscu wszystkich akty­
w ów  zapisano hipotecznie długi repa- 
racyjne Węgier.

Po dłuższych pertraktacjach miesza 
na komisja reparacyjna zgodziła się 
na zwolnienie odnośnych objektów z 
hipoteki, a w  r. 1923 Liga Narodów 
przystąpiła do wypracowania planu 
odbudowy gospodarczej Węgier. W  
początkach 1924 szczegóły były już 
ustalone.

14 marca 1924 podpisali przedstawi­
ciele AngljJ, Francji, Włoch, Rumun ji, 
Czechosłowacji i Jugosławii tzw. ,umo 
wę genewską z Węgrami, która roz­
pada się na dwa protokoły. Pierwszy, 
polityczny potwierdza polityczną i go­
spodarczą niezależność Węgier pod 
opieką Ligi Narodów. ,Drugi, zajm ije 
się głównie sprawami finansowemi. 
Program sanacji, warunki pozy ezki 
odbudowy, organizacja banku bileto­
wego, funkcje komisarza generalnego 
i organów kontrolujących znalazły 
swe szczegółowe omówienie.

Sanacja szła w kierunku; zahamo­
wania inflacji, stworzenia banku bile­
towego, zrównoważenia najdalej do 
30-go czerwca 1926 budżetu i zacią­
gnięcia pożyczki odbudowy w wyso­
kości 250 miljonów koron złotych.

Mr. Jeremiah Smith, adwokat z Bo­
stonu objął 1 maja 1924 stanowisko 
generalnego komisarza z ramienia Ligi 
Narodów. Odtąd wielkimi krokami zbll 
żają się Węgry do zupełnej odbudowy.

Rozpoczęto od stabilizacji korony, 
która spadła do 1/17500 swej wartości 
złotej, na parytecie 346000 koron pa- i 
piero\v‘ych =  Ł. 1.—. Dzięki poparciu j 
banku angielskiego zrazu, a później * 
banku węgierskiego, kurs ten utrzy- \

mał się, a wskutek zwyżki funta ró­
wnież i korona węg. zwyżkowała.

Gdy 10 maja 1924 płacono za mil jen 
koron 60; franków szwajc,, to w gru­
dniu 1924 70.75 frs., w kwietniu br. 
72.20 frs., a we wrześniu br. 72.55 frs.

Jeżeli stabilizacja waluty nie dala 
się Węgrom tak silnie we znaki, jak 

.innym państwom, to głównie dzięki 
rolniczemu charakterowi kraju.

Ustabilizowaną v już koronę papiero­
wą pragnie obecnie rząd zastąpić no­
wą jednostką monetarną. Wysuwano 
projekt stworzenia szylinga równego 
angielskiemu czyli około 17.000 kor., 
inni woleli naśladować wzór Austrji i 
ustalić 1 szyling =  10.000 kor. Trzeci 
wreszcie projekt wysuwał przywró­
cenie przedwojennej korony, równej 
14.30C koron obecnych.

Wprowadzenie którekolwiek iż- tych 
walut złotych będzie ukoronowaniem 
węgierskiej sanacji.

Interesującym jest jeszcze nowy 
bank biletowy, Magyar Nemzeti Bank, 
otwarty 24 czerwca 1924, który prze­
jął funkcje (państwowego instytutu bi­
letowego, powstałego gruzach Ban­
ku austro-węgierskiego, jakoteż cen­
trali dewiz. Bank jest niezawisły od 
państwa i nie może udzielać państwa 
lub samorządom innych pożyczek, jak 
na jpodkład złota lub dewiz.

Nad kierownictwem banku czuwa 
komisarz Ligi Narodów, przydany ra­
dzie i dyrekcji z prawem głosu decy­
dującego.

Kapitał zakładowy 30 miljonów iko- 
ron zł. został pokryty prywatnie. Z 
11 miljonów, które przejęło bowiem 
państwo, rozsprzedano prawie wszy­
stko miedzy publiczność.

Bank węgierski posiada przywilej 
emisyjny (do r. 1943, a Rząd zobowią­
zał się nie drukować w  tym czasie ża­
dnych pieniędzy papierowych. Przez 
pierwszych 5 lat pokrycie złote musi 
wynosić najmniej 20 prc. obiegu file ­
towego i wierzytelności fatalnych ą 
vista z odliczeniem długu skarbu pań­
stwa.

Po pięciu latach musi pokrycie wzro 
snąć na 24 prc., dalej 28 prc. i ostate­
cznie 33 i jedna trzecia prc.

Bank przejął po instytucie emisyj­
nym dług państwowy w wysokości 
132 miljonów, który stopniowo się Ut 
marża.

Pokrycie przez czas istnienia banku 
nigdy jednak nie osiągnęło swego mi­
nimalnego poziomu, ba, nawet wzro­
sło z 45 prc. w czerwcu 1924 na 57 
prc. we wrześniu br., mimo. że obieg 
wzrósł o prawie 36 prc.
. Mimo wysokiej jeszcze stopy dys­
kontowej, która ostatnio wynosi 9 prc. 
rola banku w całokształcie, gospodar­
stwa narodowego Węgier jest doda­
tnia.

/Pragnę jeszcze zatrzymać się nad 
kwestją pożyczki udzielonej Węgrom, 
aktualną ze względu na to> że i Polska'.
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ubiega się obecnie o pożyczkę zagra­
niczną. ,

Celem pożyczki miało być pokrycie 
deficytów budżetowych w  latach 
1923— 4 do 1925—26.

Plan sanacyjny przewidywał wpływ 
z pożyczki netto 250 milionów koron 
z l  Pożyczka jest zabezpieczona na 
dochodach brutto z ceł, podatku cu­
krowym i monopolu tytoniowym i sol­
nym. O ileby /jednak te objekta nie 
stanowiły 150 prc. wartości pożyczki, 
rząd węgierski musi oddać jako zabez 
pieczenie dalsze dochody państwowe.

Zastawione dochody przechodzą 
przez kontrolę komisarza. Pożyczka 
zwrotna najdalej do r. 1944 oprocen­
towana w  stosunku 7 i pół prc. z w y­
jątkiem caeści uplasowanej we W ło­
szech, gdzie stopa wynosi 7 prc. oraz 
15 prc. podatek od kuponów.

Emisji dokonano w  8 państwach w  
lipcu i sierpniu 1924, a dziś kurs jej 
stoi o kfika procent ponad pari.

Ogólne roczne obciążenie z tytułu 
pożyczki wynosi około 30 miljonów, 
co stanowi ze względu na płatność al 
pari 10.35 prc.

Po zaspokojeniu pierwszych pilnych 
płatności w  wysokości 148 i pół milio­
nów koron pozostała reszta co 115 
milionów, którą w  lipcu 1925 uzupeł­
nił skarb państwa do 183 miljonów.

Fakt, że .wielka pożyczka zagrani­
czna postawiła państwową gospodar­
kę Węgier na nogi, pozwala i nam 
rokować z bliskiej już pożyczki dobre 
nadzieje. ‘f A. Z

Wiadomości gospodarcze. 
Kronika krajowa.

as* Wpływy z danin 1 monopoli. We
wrześniu roku b. z ważniejszych danin i z 
monopoli państwowych Skarb Państwa o- 
stągnął podobnie jak i w r. ub. w tym mie­
siącu wpływy zbliżone do wpływów sier 
pniowych. W sierpniu r. b. osiągnięto 80.3 
mi 1J. zł... we wrześniu zaś r. b. 78.3 mi’j. 
z l ,  gdy w r. b. sierpień dal 65.S mili. zl. 
wrzesień zaś 64.7 milj. zł. — Charaktery, 
stycznem dla miesiąca wrześniu jest zwię 
kszeuii sij wpływów z opłat stemplowych, 
które dały 9.J milj. zł. (w sierpniu 8.4 milj. 
z l )  podarku od cukru oraz wydatne zwięk­
szenie Sit wpływu podatków* gruntowych, 
z  których w sierpniu osiągnięto 1.8 milj. 
zl. wt wrześniu zaś 4 milj. zf,

ss  Wycofanie jedno- 1 dwu-złotówek. 
Izba Skarbowa komunikuje, że w myśl roz 
porządzenia Ministra Skairbu bilety war­
tości 1 i 2 złotych z napisem „Bank Polski4* 
z datą 28. lutego 1919 tracą moc prawnego 
środka płatniczego z dniem. 31. grudnia 
1925. —  Poczynając od 1. stycznia 1926 do 
30. września 1926 powyższe bilety zdaw­
kowe będą przyjmowane przy uiszczaniu 
wszelkich należności i wymieniają® w Cen­
tralnej Kasie Państwowej w Warszawie, 
Kasach Skarbowych oriaiz Oddziałach ban­
ku Polskiego na- bilon oraz bilety zdawko­
we będące w obiegu. — Po dniu 30. wrze­
śnia 1926 ustaje obowiązek wymiany po­
wyższych biletów zdawkowych.

a r  Ustawa o nadzorze sądowym l ugo­
dzie pozakonkursowej. Ministerstwo Skar­
bu zaimierza w najbliższym czasie wnieść 
do Sejmu ustawę o nadzorze sądowym l 
ugodzie pozakonkursowej. Projekt ustawy 
reguluje kwestie związane z  ustanowie­
niem nadzoru oraz wprowadzeniem niezna­
nej u nas instytucji ugody przymusowej 
pokonkursowej. Organizacje gospodarcze 
będą mogły wypowiedzieć się w porusza­
nych przez projekt kwestiach w drodze 
odpowiedzi na kwestionariusz, jaki zosta- 
me specjalnie w tym cehi rozesłany.

=  Zatło czenie Wytwórni TrykKąr* 
skicii Staraniem patronatu, którym kieru­
je inspektor Dr. .Sciwnett nastąpiło złą. 
czenii w kooperatywę w^ystkich wytwór 
ni wyrobów trykotars>K?ch we Lwowie — 
Główna pracownia nri-śd się obecnie przy 
ul Kórnickiej 8. Jednoczy cna pracowni­
ce w yszkiM e na kursach l rozprószone 
-usiłowania przemysłowe pod kierunkiem
patronatu. . ,

=  Samochody w Polsce. Na dzten 1-go 
lipca r. 1921 w Rzeczypospolitej Polskiej 
zarejestrowanych było 7.501 samochodów, 
w dniu 1 stycznia r. b. liczba ta wzrosła 
do 9.798, zaś w dniu 1 lipca 1925 były już 
13.064 samochodów. Wzrost ten jest bar­
dzo poważny, gdyż w ciągu roku wyniósł 
50%. Interesującem również jest to zja­
wisko, że przedewszystkiem wzrasta licz­
ba samochodów osobowych, mających cna 
rakter przeważnie artykułu luksusowego, 
zaś liczba samochodów ciężarowych dla 
celów komunikacji i transportu wzrasta 
o wiele wolniej. Należy przypuszczać, że 
obecne rozporządzenie o zmianie tairyiy 
celnej dotyczące również przywozu samo­
chodów wpłynie na wzrost Uości aut lu­
ksusowych wstrzumującfc

—- Z przemysłu ceramicznego. Sytuacja 
w przemyśle ceramicznym w siar/pniu i 
wrześniu nie uległa zasadniczym zmianom 
w stosunku do miesięcy poprzednich głó­
wnie dlatego że w ciągu całego sezonu u- 
biegłego panowała stagnacja przy absolu­
tnym braku popytu. Zapowiedziany ruch 
budowlany skutlkiem braku kredytów nie 
dopisał. Cegielnie przerwały pracę zwal­
niając robotników, poniewtaiż brak kapitału 
obrotowego uniemożliwia produkcję na 
zapas. Wskutek nadejścia sezonu jesienne­
go oraz obfitych opadów niema widoku 
na wzrost ruchu budowlanego nawet naj- 
diobniejszego, przeto w przemyśle cerami­
cznym nie zanosi się na żadne zmiany.

=  Eksport drobiu zarodowego z Polski. 
W celu zorganizowania1 eksportu drobiu za- 
rodbwego z Polski zagranicę, Centralny 
Komitet Hodowli Drobiu, Warsziawa, uL 
Kopernika 30, nawiązuje stosunki z organi­
zacjami hodowców drobiu w Bułgalrji, K_ 
stonji, Łotwie, Jugosławii, Węgrzech, Cze­
chosłowacji, Rosji i Rumnnji. proponując 
hodowcom w tych krajach ułatwienia na­
bywania drobiu zarodowego oraz gołębi 
ras polskich.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA POZNAŃSKA.

Warszawa, 16. października. (Tel. wł.) 
Bank Spółek Zarobkowych 4, Unja 
4‘50, C. Hartwig 1‘80, Dr. May 19*50, 
Poznańska Spółka Drzewna 0*25.

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa, 16-'października. (Tel. wł.) 

Londyn 4*84 i jedna dziesiąta, Paryż 
4*43, Bruksela 4*55 i pół, Berno 19*28 i 
pół, Rzym 4*01 i jedna czwarta Wie­
deń 0014, Budapeszt 0014, Madryt 
14*37, Praga 2*96 i jedną czwarta, Ber­
lin "23*80.

i no to w ania  zło teg o  
ZA GRANICA.

Warszawa, 16 .‘października. (Tel. wł.) 
Londyn 29, Zurych 85, Praga 559, Ber­
lin 68*75—69*45, Gdańsk (gotówka) 
85*39—85*61, Gdańsk (wypłata tel. na 
Warszawę) 85*04—85*23, Wiedeń (cze­
ki) 116*55—117*15, Wiedeń (banknoty) 
116*30—117*30, Ryga 85.

ZBOŻE.
Lwów, 16 października-

Na giełdzie większe obroty w ziemnia­
kach przemysłowych, za które ptawio 4 zł. 
loko stacja Sambor. Pozatem bez obrotu.

Tendencja utrzymana, — Usposobienie 
bez ochoty.

Ziemniaki 3.50—4.
Ceny szacunkowe bez transakcji: pszeni­

ca, biała 20.50—21.50; pszenica czerwona 
22.75—23.75; jęczmień bnowam. 17.—18; 

owies 16.25=47.25.

Z giełdy lwowskiej.
L w ó w , 16 października.

Duża podaż dolarów efektywnych w wol 
uych obrotach po kursie 6.09 zł.

Na giełdzie wałutowo-dewizowej obroty1 
ożywione. Popyt większy od podaży, kur- 
sa i tendencja bez zmiany. Notowiaino: Do­
lary efektywne 6.0825; U. Jork 6.07—6.08 
zł.; Londyn 29.40; Zurydi 117.10—117.15; 
Paryż 27.40: Berlin 144.85—144.90; Wie­
deń 85.40; Praga 18,05.

Na giełdzie akcyjnej notowano transak­
cje tylko w dwóch papiertach a to: Chodo- 
rów kupowano przy niedostatecznej poda­
ży po kursach 4.04 do 4.10 zl; Tespy pła­
cono 3.40 zł. — W innych kołowanych wo- 
góle do żadnej transakcji nie doszło.

Na pogiełdzie niekotowanych w dalsszym 
ciągu zwyżka Gazów* Wschodnich, które o-

siągnęły kursa 11.25 do 11.50 zl. przy ma­
łym naogół zaofiarowaniu, — Jaworzno 
targowano; lOG-tki 6.05 zł.; 251tki 6.15 zł. 
Akcje Baraku Polskiego płacono 53.00 zł.; 
z papierów zaś państwowych kupowano Po 
życzkę konwersyjną po kursach 29% gr. 
i 29% gr.

Bank Polski płacił w dniu dzisiejszym 
następuiące foursa: dolary ameryk. 6.02 zł.; 
doi. kanad. 5.94; Nowy Jork 5.9750 zł.; fun 
ty arag, 29.03; franki szwaj. 115.59; franki 
franc. 27.04 zł.; franki belg. 27.28 zł.; Hry 
włoskie 2f60 zł.: guldeny holend. 240.80 
zł.; korony czeskie 17.78 zł.; korony szw. 
160.70 zł.; korony duńskie 148.00 zł.; kor. 
norw. 123.00 zł.; szyi. austr. 84.50 z!.; mar­
ki niemieckie 142,30 zł.

Transakcje w akcjach: Chodorów 4.05, 
4.10; Tesp. 3.40.

a !En  a Kapitał Wartość T r  A a s a ł c ć j e  1e >> zakłafi Aiini nnmi 1ialna __ _____  . ■
■So

uowy nomu 1
k i, w milj. 

Mkp.
w tys. 

złotych Mkp. Z ł.
• A k c j e  

k o t e w a n e
1 6  p a ź d z . 1 5  p a ź d z . 1 4  p a ź d z . J

0*30
1.050

600
5.000
5.000

280
1.000

100
100

Bank Hipoteczny . 
Polski Bank Handl.

— — 0*36
0*65 1.000 3.000 280 10 Bank Małopolski . —r
— 500 — 280 — Bank powsz. kred. _ w—

— 2.800 6.000 280 100 Bank Przemysłów. — 0*15
0*60

2^60 3000 280 ■ — Bank Ziem. kred.. mmm 0*07—0-101.000 20.000 1.000 20 Zw. Sp. Z. w Poz. . ^

1*00
0*25
0*50

400
1.000

450
&250
3.000
6.600

500
1.000
1.000
1.000

100

50

Browary . . . . 
Chodorów . . . 
Chybie, . . . • 
Cegielski , , , ,

405-4*10
7*65
4-00

3.95-4*00

7*60-7-65
3*75-3-90
3*30-3*90

— 900 900 1.000 10 Ć m ielów  . . . . łl— 0*30
— 1.000 — 500 — Lokomotywy . . —u
— 35 — 140 — Gafota................... mmm — Tl

■ — 750 1.500 3.000
100 Gazolina. . , . ,, MO 1*15*" — 2.000 140 Górka . . . . . mmm 10*50—■ — — 140 — Karpalit / . . •  . mm»

— — — LOGO Niemojowski . . — — mm•r*
2.625
2.500
750

500 — „Nitrat** Zakł. ch. mmm — mmm.

0̂ 04
0*02

650
2.500

500
1.000

500
500

10
25

O ik o s ..................
Parowozy , . . 
Pezet • • • . « • mmm

1*15-1 25 105

0*07
— 500 500

1.000
500 — Pocisk..................

Polska nafta . . *
—

0*15mmm 10.000 — Polskie Tow. Bud. — —
— A 500 —* Rakszawa. . . . 1*00

0*20 600
600

•_*
3.000
5-000

140
700

l.COO 25
Siersza górn. . . 
Tepege. . , . . 
Tespy . . . . .  
Zieleniewski. . .

3^0
—* —*

2.0C — 7.500 1.000ii.* 100 — \
5281/2

300 1.000 _ Tohan
Tehate . . . . .

— —
62 % u o o 10 Hurtownia kol. S.A.

A k c j e
D i e k o t o w a a e

1.000 10.000 — Arma . • • • • •mmm

112 — 140 — Azot. . . . . . - ^ mm
— 500 — 1.000 — Brugger , . • . mmm mm W

— — 1.000 — Elektrosan . . . — mm. —-Y— — 220 1.000 100 Foresta. . . .• . mm WMW
500

— 1.000 — Gazy Wschodnie . 11*25—11*50 10*50 -10 85 9*50-890-r* — 1.000 — Gazy Zachodnie . — 1*05 0*05mmm 1.000 500 i.GOO — Gazociągi. . . .t  400 — ' 500 — Jaworzno (po 100). 6-05 5.95-6*80400 —* 500 — Jaworzno (po 2*5) . 015 6 15 6*05 -610

o-io
400
600 I 5U0

500
mmm Jaworzno (drobne) 

Len .......................
6*20

—- 1.000 — Lesienicę . . . . — mm

0i6
1.008

44 2.016
1.000
1.000

10
Machlejd . . . .  
Olkusz..................

—
070—0*75 070

44
49
50
35

4.000 Pizeworsk okaz. •

M
II

5.500
5.500

4000
200

1000
1.000

-
Przeworsk imien. . 
Radziwiłł . .  .  .

Rucker..................
Schón . . . .

—

•mm

8.00
15.000

100000
230

1.000
100

S zk ło  w Krośni . 
W ęglów ki .  .  .  

Bank Polski .  . 5300 5350 5200-52-50

NOTOWANIA GIEŁDOWE.
Lwów 15 października 1125.

W tran sak cjach  m ięd zy b a n k o w y ch :
1 Dofar am erykański .  Zi. 6 08*25
Nowy J o r k .............................................. ...........  6*07—0138

„ kabel . . .  . „ ---------
I Funt szterling . . . . „ Z9 40
*03 Franków belgijskich . . . .  —
VU0 „ francuskich . . „ 27*40
lt»  „ szwajcarskich , .  *11718
*00 Florenów holenderskich . . «, 18*05
100 Koron czecho-słow ackich! . * —*—
100 Koron duńskich „ —
ICC Szylingów austriackich .  .  -  85*40
ICC Marek niem ieckich „ 144 85—144*90
.00 Lejł rumuńskich . , . „ —
100 Lirów w łoskich „ w w
100 Dynarów jugosłow iańskich . „ —

D olar mt. w  w o ln y m  obrocU n
6*08

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 16 października. (PAT) 

Dolary am erykańskie —
Sztokholm  . . — —*—
g e|g ja j  . . ,  27-32* 27*39 27*25
Belgrad • . — -  -
Budapeszt — — —
Bukareszt . -  — —
H olan d ja . .  . 241‘2tt 241-80 240*0
Kopenhaga — — —

*, .  . 29*05*5 29-13 28*98
N ow y York . . 5*9S 6*00 5*96
P»ry* . . 2S-80- 25*«7 26*73

. . 17*80 17*84 17-76
&wajcaria . . 115*75* f  16*04 115*46

. . .  84 60 84*81 84*99
W tochy . . . 24*06* 2412 24*00

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 16 października (zam kniecie) (PAT1 

f * * #  • • . 23*15 Kopenhaga . 12925
t e l y v  r. • 2510,7 s o « a .  8 . . r m
R ^ ? l York • 518-7 Praga. . . 15-95

* ' 2,1i0 W arszawa. . 85*00
E L *  • 20*80 Budapeszt. . 0*72*6
Ł # *  • 74*37 B ia łogród . . 9*42'
Holandja . . 208 45 A teny. . . * 75
u/i^ - 4  * Konstantynopol 2*93

* 7Łl Bukareszt. . 2-50
Sztokholm  . 138*85 H eisingsfors . 13*05
^ sl°  * » « 105 50 Buenos Aires . 283*90

Tendencja niepewna.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 16 października. (FAT. 

Nowy York. . 484*03125 Holandja . 12*04*125
Francja .  . . 108 65 Danja . . 1930
Be l gj a . . .  . 106 50 N iem cy . .  2W 2
W łochy . , . 20*8/ a  u stna . .  w ■ -
Szwajcaria . . 25*11 praga , - 163*25

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, i s  października, (PAT, 

L o n d y n . .  m s o  S z w a j c a r i i . .  42800
Nowy York 2*48 Holandja . . 904 00
Belgia . , . 102*10 Szwecja . . .  632-00
W łochy .  . . 90 00 Rumtmja .  . 10*70

g ie ł d a  w ie d e ń s k a .
Wiedeń, dnia 16 października 1925. 

Amsterdam . . 284*70 Madryt . . .  101*80
Belgrad . . . 12*58*50 Medjołan , . 28*28
Berlin . . .  168*68 N. Jork . .  708*55
B ruksela. , . 32*25 Paryż .  . . 31-53
Budapeszt . , 9 9 * 1 7  Praga .  . 20*99*75
Bukareszt . . 3*38*25 Sołja . . . 512-M
O slo . . 14405 Sztokholm  . .  189*70
Kopenhaga . . 177*55 Warszawa . . 116-35
Londyn . . 34*3050 Zurych . . 136*58

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a  p i  a r y  p r o c e n t o w o .

Warszawa, 16 X. 15 X.
8 pr. Państwowa Pożyczka złotow a . to*— 70*—-
4 pr. Pożyczka D o la r o w a   64‘50 64*75
10 pr. Pożyczka Kolejowa . . ,  . , 80*00 tu*—
6 pr. Pożyczka Konwersyjna . . • 43*53 43*50

A k c |  o .
Bank D yskontowy Warszawski. . .  4-90 a.f0
Bank Handlowy Warszawski . . 9*00 3*00
Polski Bank Przem ysłowy . . . .  — —
Bank Z a c h o d n i..............................  1-25 1*25
Bank Związku Spółek  Zarobkowych 4*30 4*oc
K ije w s k i ................................................ ..... — —
P u ls ........................................................ — —
S p i e s s ................................................... — —
Z g ie r z ..........................................................  — o*28
E lek try czn o ść ...................................  — _
S iła  i Ś w ia t ło .................................. 017  _
C h o d o r ó w ..........................................  j - t f  3*80
C zersk .....................................................  — _
C z ę s t o c ic e .................................  . . 7*15 ««7
W arszawskie Tow. Fabr. Cukru .  .  i*«r 1*70
F i r l e y ..................................................  — m ą
W arszawskie Tow. Kopalni W ęgla 1*46 1-18
Polska N a f t a ........................... ..... — —
Bracią N o b e i ..................................  V29 7.,5
C e g ie lsk i...........................................  -  ©24
Fitzner Gamper . . . . . . . .  — —
Lilpop  ...................... ...............................  r-58 o s i
Modrzejów  ...................... a-65 *45

O s tr o w ie c k ie ..................................  4*80 4-70
P a r o w o z y ..........................................  o*32 —
P o c is k .....................................................  —' —
Rohn Z ie liń sk i...................................  -  -
Rudzki . . • ........................... ..... 0*87 0*82
S ta r a c h o w ic e ...........................V .  .  T 20 i*n
U r s u s .................................................. 0*73 0*70
Z ie le n ie w s k i ...................................... —*— to to
Ż y r a r d ó w . ........................... 6*40 6 00
B o r k o w s k i ..........................................  0*78 o  75
Syndykat r o l n i c z y ..........................  o-oo 0*00
H aberbusch........................... 4*75 4 80

i ' z ć g c : : : : : : : :  ' i70 « ?  ■
Ćmielów . . . . . . . . . . .  — —
Soie p o ta so w e  .................................... — —

tendencja słab e .

GIEŁDA KRAKOWSKA.
I t a M i  K ^ y ,o w y  “  5  " i *
Polski Bank Przem ysłowy . . . .  015 —
P o k r e d ...................................  w
Bank M ałopolski..... .............................  _
Bank Związku Śpołek Zarobkowych 4-00 - -

......................................................  0*14 0*00Piurrnt « » • ** • 0*00

z S c w s b i ::; “2 ,ja
W . . r c  * ?
Trzebinia Żelazo o i s  o*oo
ońrka  .........■...............................; ;  * ^ 5  go 00
Siersza g ó r n i c z a ..............................  2*iu 0*00
P olska N a fta   * o*l7 0*18
S t r u g  * _  _
T e p * g e  * C‘32 0*32
,i [ akJu s . .............................. .. * * 91)0 0*00Chodorów  ........................................ ..... 3*a5 3*80
C h y b ie . . : ........................................... 3 93 3*75
N ie m o jo w s k i ..........................................  — —
P i a s e c k i ....................................................  0*09 000
Pocisk — -r
P a r o w o z y ...............................................  0*27 0*27
A z o t ...........................................................  0*00 —

tendencja słaba.,

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, ł«  października (PAT.) 

Skoda . . . .  15«- Bank Małopolski r*
Zieleniewski . . 122* • Bank Hipoteczny £ 8
Fanto. . . .  160 N afta. . . . .  9 0 £
Karpat y . . . .  107* Mraźnfca . , . 2W g
Galicja . . . .  867 Jepege . . . .  09
schodnica . . .  117 Browary ,  . .  96
t o i M M M M  .  .  -



rz „SŁO W O  POLSKIE ar. .?S5 z 3 nia !?  października 1925.

p s a  @ 6 Ł O S : ^ E A I I A  « a
Każdy numer dowodowy liczy się 2 0  groszy.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ 
8 groszy za wyraz.

POŃCZOCHY, skarpetki, rękawiczki, bieliznę poleca 
Cabrjal Zywezak. Kilińskiego 1.________  5431

DWA p ieca  ż e la z n e  ta n io  s p rz e d a m . PI. D ąbrow - 
ir. O skieg o  5. S klep  Kaflowy._______.__________ 8658
KUPUJĘ dębinę w okrągłym stanie jakoteż fryzy i Pa- 

riserware, Oferty pod: E. Chenivesse,| ul. Mikołaja 
19, 11 p. Tel. Nr. 893.__________  8761

PARCELE b u d o w la n e  od 100 sążni przy drodze Lu­
bieńskiej 6 minut od przystanku UL. za torem ko­
lejowym tanio na raty do nabycia. Wiadomość dr. 
Morawiccki Bourlarda 4 od 4—6-tej. .________ 8762

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Rozalji Bourdon 
Lwów, Rutowskiego 8, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguję oraz nauka kroju i szycia. 4611

KONSOLA, futro junaty i kołnierz nurki dla starszej 
pani, sześć foteli, kanapka Richtera kamyczki bu­
dowlane, cytra, sprzedam, Baczyński, Mochnackiego 
6 Od 3 5,________ ________________ ___________ 8737

NOWY dom 2 piętrowy komfort, ogród, zaraz do za­
mieszkania warunki kupna dogodne „Kupno* Sło- 
wo Polskie. ________________________ ‘_______ 8840

TRANSMISJE, łożyska, koła pasowa, okucia do ka­
mieni i cylindrów, walce młyńskie, ruszta do go­
rzelń i lokomobil dostarcza fabryka lnż. Słowika, 
Żółkiewska 94, Tel. 15-29. 8650

i poduszki najsumienniej 
niane poleca 

UftflBYuaw m
wypeł-

8852
LWÓW, 

BATOREGO 2.

1111

73W 5 kołdry, koce wełniane, ma-UH TERACE ŁÓŻKA, SIATKI, PODU­
SZKI, PIERZYNY, POSZEWKI, PRZEŚCIERADŁA, 
SIENNIKI, PRZERABIA i POKRYWA NAJTANIEJ 
POŚCIEL we własnej pracowni przy sklepie 
KAZ. SKIBIŃSKI Lwów, Kopernika 4. 
(tyiko naprzeciw Szkowrona). 8032

E CniSi# (Juliana $oli- 
o JtJiiK ka wdowa)

Lwów, Sobieskiego 4
poleca najmodniejsze futra w najlepszym 
gatunku po cenach umiarkowanych. — wa­

runki dogodne. 6812

I NAUKA I WYCHOWANIE. I  
6 groszy za wyraz.

ŁATWĄ metodą wyuczam w krótkim ciasie francu­
skiego i niemieckiego, udzielam konwersacji, ko­
respondencji, gramatyki, literatury, tudzież przygo­
towuję do matury z tych języków Długosza 37 II p.

__________       8692
FRANCUZKA udziela lekcje. Adres: Marja plac Kapi- 

tulny 2 O. K.________________________________  8730
MALARSTWA (batiki) w dwóch lekcjach wyuczam. 

Maluję szale, abażury, ekrany itd. Zyblikiewicza 49 
111 p. wprost. ______________________________ 8776

Wronowska 6, 
8756

LEKCJI niemieckiego i konwersacji,
 L-R:_____ ;_________________ __
KURS tań có w  rozpoczynam 17. Dla młodzieży szkol­

nej, osobne godz. Dla kółek zebranych 16 par zna­
czny opust. Tańce nowoczesne i . najnowszy taniec 
F lo rlda  wyuczę najdokładniej Nowicki Pańska 16.

________________________  . .________ 8712
DAME franęaise donnę leęons. Wązka 8 II p. (począ­

tek Łyczakowskiej) Visibłe de 1 A 5 h. apres midi.
■   8680

STUDENT Politechniki udzieli lekcji z matematyki, 
fizyki i geometrji wykreślnej .w zakresie; szkół śre­
dnich. Zgłoszenia do administracji Słowa Polskiego 
pod „IV rok*.________________________________  8836

ZA oAJady udzielać będę korepetycji lub iekcji z niż­
szego gimnazjum. Zgłoszenia pod „Filozof*. 8649

I MIESZKANIA! SKLEPY LOKALE I  
6 groszy za wyraź,. |

PRZYJMĘ zaraz paniónkę z dobrego dom u na mie­
szkanie z całem utrzymaniem. Fortepian. Nabie- 
laka 21 m. 4. ............................ ......................  8732

POKÓJ duży słoneczny z osobnem wejściem do wy­
najęcia dla solidnego starszego pana. ewentualnie 
z przedpokojem. W iadom ość w Administracji Sło 
wa Polskiego- 7610

ZAMIANA. Piękne, słoneczne mieszkanie w Stanisła­
wowie, 2 pokoje, kuchnia, łazienka, do zamiany za 
podobne we Lwowie. Wiadomość: Lwów, Jabłouow- 
skich 18 parter na lewo. 8770

POSZUKUJĘ mieszkania 1 lub 2 pokojowego z oso­
bnem wejściem z prawem używania kuchni. Zgło- 
szenia Administracja Słowa pod „Wieś". 8571

UCŻEN1COM 2 dam pokój utrzymanie Zyblikiewicza 
12  parter._________ • _____________________ 8686

POSZUKUJĘ mieszkania 4—5 pokojowego z wszyst­
kimi nowyczesnymi wygodami nie wyżej drugiego 
piętra', słoneczoego. z balkonem wprost od gospo 
darta, w okolicy ul. Radeckiej, Listopada, Parku 
stryjskiego. Czynsz roczny albo dwuletni. Zgłosze­
nia pod adresem: JadwigaSzameit ul. Zamojskiego 
11 9 parter._______________ ____________________8834

POSZUKUJĘ 2—3 pokoje z kuchnią, komfort, czynsz 
roczny z góry. Zgłoszenia pod „W. Ł .*4 Słowo Pol 
skie, . 8837 .

PROF. R. WACEK. DLA MŁODZIEŻY I STARSZYCH.f
I ROWEREM PO EUROPIE I
j  260 STRON DRUKU NA PAPIERZE KREDOWYM Z 100 ILUSTRACJAMI, T . I. j
I  BARWNE OPISY PODRÓŻY PO BALKONIE, PRZEZ SZWAJCARIĘ I FRANCJĘ 00 HISZ- I
I  PANJI -  RIVIER4 FRANCUSKA I WŁOSKI), PRZEZ ENGADIN, DUNAJEM 00 WIEDNIA. 2
^ D 0  NABYCIA W BIBLIOTECE ..MŁODOŚĆ i SltA" LWÓW, ZIHOROU/ICZA 15, CENA zł. 3 * 5 0  Z PRZES. POCZT.^

O g ł o s z e n i e .
M. S. Wojsk, pomieściło wezwania do składania ofert na wyrób sprzą­

ta gospodarczego w Mo nitorze Nr. 235 z dnia 10 października i w Polsce 
Zbrojnej Nr. 277 z dnia 9 października 1925 roku. 8667

Przetarg dnia 5 listopada 1925 r. w Depart. VII Intendentury.

Sąd okręgowy w Złoczowie j. handlowy 
Oddz. II, dnia 29 września 1925

Lcz. Firm 499/25 
btow, I. 461 
N. spółdzielni 201,

Wpis do rejestru spółdzielni.
Z rejestru Stowarzyszeń wykreślono firmę: Spółka Związkowa szewców po­

wiatu złoczowskiego Stowarzyszenie dostawy obuwia dla c. i k. armji z ograniczoną 
poręką, a na podstawie uzgodnionego statutu z 14 czerwca 1925 wpisano ją w nowem 
brzmieniu w rejestrze spółdzielni a w szczególności: Firma i siedziba: Spółdzielnia 
Szewców w Złoczowie dostawy obuwia dla wojsk Polskich zarejestrowana z ograni­
czoną poręką. ' ' \

Odpowiedzialność członków w wysokości dwukrotnej deklarowanego udziału 
Przedmiot przedsiębiorstwa, a założenie i prowadzenie handlu skórą i potrzebami dla 
szewców dodatkami i przyborami. b) dostawa obuwia dla wojsk Polskich, c) założenie 
i prowadzenie zbiorowe składu obuwia i wspólnej pracowni w dostawach dla Wojska 
Polskiego.

Czas trwania jest nieograniczony.
Udział członka ustanowiony na 200 Zł. jest płatny zaraz przy przystąpieniu, albo 

w ratach przez Dyrekcję oznaczonych. • ■ ,
Zarżąd liczy 2 dyrektorów i 1 zastępcy. Firmę podpisuje ważnie dwóch dyrektorów, 
W razie przeszkody jednego z dyrektorów v:chódzi do urzędowania zastępca. 
Dyrektorami wybrani: Piotr Kisielewski i Aleksander Ciesielski zaś zastępcą Ka­

zimierz Niemczycki w Złoczowie.
Rokiem obrachunkowym jest rok kalendarzowy.
Pismo do ogłoszeń spółdzielni jest „Słowo Polskie" we Lwowie. 8646

D zie ła ,
Broszury

Czasopisma
oraz w szelkie druki

p r t r i m u i e

N (tlili lilftnayil

ZARAZ do wynajęcia 3 pokoje komfort „dla 
żnychu Słowo Polskie. ■

zamO-

SOLIDNEMU Panu pokój j  wiktern za pożyczenie 
1500 4, lub spłata czynszem. Do Administracji pod 
j,Wil1a w o g r o d z i e " . _________  8653

POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią za rocznym czynszem 
pod: „Pośpiech**. 8633,

( POSADY POSZUKIWANE. I
2 grosze za wyraz. J

■ iw mmmmmmmmmm mm mim 11  p i
ABSOLWENT Kursu Abiturientów z bardzo: dobrym  

pęstępem, biegły w rachunkach 1 książkowości po­
szukuje posady praktykanta' biurowego na skrom­
nych warunkach Zgłoszenia pod „Leopold** w ad­
m in istracji.____________________  8693

SZOFER mechanik, pierwszorzędna siła, z zagranicz­
ną praktyka, poszukuje stałej posady. Łaskawe zgło­
szenia uprasza: Słowo Polskie pod „Mechanik".

;_______________ ' . ; 8767
KRAWCZYN1 z dobrym krojem poszukuje zajęcląw  

domu prywatnym „Sympatia*.    877?
Mr. PRAWA kawaler rzym kat: rutynowany urzędnik 

administracyjny i konceptowy poszukuje posady 
najchętniej u adwokata lub notarjuśza. Zgłoszenia 
pod „Precyzja** w administracji Słowa Polskiego.
> ________  8671

KRAWCZYN1 samodzielna, która szyje według naj­
nowszych żurnali poszukuje szycia w domdćh 
prywatnych Łyczakowska 27, mieszkanie 10 w . po­
dwórzu pracownia „Marja**. ______  8745

DOTYCHCZASOWY kierownik-Komercjalny i admini­
stracyjny jednej z większych firm drzewnych, z bar­
dzo aobremi świadectwami katolik lat 30 obejmie
fiódobne odpowiedzialne stanowisko w poważnej 
irmie z jakiejkolwiek gałęzi przemysłu lub handlu. 

Łaskawć zgłoszenia z podaniem warunków pod 
„Lw. 30" do administiacji. ______  Q838

INTELIGENTNA wdowa w średnim wieku, skromnych 
wymagań poszukują samodzielnie zarzad domu do 
jednej osoby może być na wyjazd. Wiadomość w 
Administracji Słowa-Polskiego pod „Oszczędna1:. x______________  88gl

FRANCUSKĄ m ło d ą  i Polkę z doskonałą konwersacją 
francuską poleca od ząraz Błtiro nauczydalskle 
Marji Rachtar, Lwów, Klonowicza 10, od 1 1 —1-ej.

„    A- : -.
WYCHOWAWCZYNI ro zu m ie jąca  sw ó j zaw ó d  p o ­

sz u k u ją  posady  od z a ra s . Ł ask aw e  zg ło sz e n ia  
do  A d m in istrac ji S ło w a  P o lsk ieg o  pod 1 , ,0 -  
k re$  p rsed szk o ln y 1*. - 8858

WOLNE POSADY. i
6 groszy za wyraz. . J

MŁODA uczciwa panienka poszukuje posady do ele­
ganckiej cukierni iub bufety ma praktykę. Zgłosze­
nia pod „Bezwarunkowo uczciwa". 8656

!  RÓŻNE DONIESIENIA. J  
1  $ g r o s z a  z a  w y r a z .  I

DŁUGOLETNIA, wzięta kancelarja adwokacka,, blisko 
Lwowa natychmiast do objęcia. Warunki bardzo 
dogodne Administracja „Słowa** poa „Kancelarja". 

_ _ ~  ̂ ■ ■ • ____■___  8773.
SZWALNIA Teatyńska 1-A szyje wszelką bieliznę,, ro­

bi mereżki ręczne, dziurki maszynowe i wstawia 
maszynowo hafty i koronki (endluje). Cońy z n iżo .
n«. ■ 8543'.

PÓŹYCZĘ około 15.000 zł. na hipotekę. Wiadomość 
Administracja „Wolne mieszkanie1::. 86.48

Kom unikat.

Lwów
ul. Zim orow icza 11-15

Nadeślij chara- ter 
. — — — pisma swój, lub za­
interesowanej osoby, zakomunikuj: imię, 
rok, miesiąc urodzenia. Otrzymasz szcze­
gółową analizę charakteru, określenie zalet, 
wad zdolności, przeznaczenie. Analizę wy­
syłam po otrzymaniu 3 złotych. Osobiście 
przyjmuję od 12- 7. Protokóły, odezwy, 
podziękowania najwybitniejszych osób .sto­
licy: Warszawa, Psycho-Grafolog, Szvl|er- 
Szkolnik, Piękna 25—16.  8714

SUCHARKI K f f i l i M M i
z piekarni kuracyjnej 

KARL SCHDNECKER W KARLSBADZIE
BO NABYCIA 8339

W LWOWSKICH DOMACH CUKROWYCH
J .  B .  R A U C H
LWÓW, LE6J0MÓW 38. TELEFON 32-71,

Odsprzedawcom z n a c z n y  rabat. 
Zamówienia z prowincji ó-J wrot. się.

CHOROBY WENERYCZNE, zastarzałe, skórne, neti- I .SALON mód uczenicy Virot w Paryżu, przyjmuje ża- 
rasthenię seksualną leczy specjalista Dr. Friscli | mówienia i przeróbki; gust; robota , wykwintne. Ce-
Wałowa 11. 8373 l ny umiarkowane. Obozowa 5, m. 5, od 5-7:- 87ó8

poleca
i iO L E Ż A Ń S I U

Batorego 34 a. ' ■; 8573

I N A K Ł A D Y  S P Ó Ł K I  W Y D A W N I
DO NABYCIA W  KANTORZE SŁOWA POLSKIEGO (Zimorowicza 15) I KSIĘGARNIACH.

STANISŁAW GRABSKI: N a r ó d  a  P a ń s t w o  * .
Prof. Dr. M. T. HUBER: Afibert Einstein i jego teorja (wydanie drugie)
j .  HABBERTON: Chłopyszki HeSeny Humoreska . . ‘
Dr. JAN CZEKANOWSKI: Wschodnie zagadnienia graniczne' P olsk i'
SIR SAMUEL M. STUART 0 pogromach w  Polsce
Ppłk. JuZEF SOPOTNICKI: Kampanja po!sko®ykraSń5ka z 12 szkicami

• A A- cena Z ł. 3 ‘—
• a A n .0 7 5
• • A » ł l 1 -
• i • 1-—
• ' A : . »> 0-50
• A l. :- *•  , n 3‘—

Rtfaktoi odpowiedzialny i wr^ądca (kukami; WUlitim Ancoui Skrzyczyńsi^L Z drukarni „Słowa Polskiego4*. Lwów, Zm&rmtk** IS.


